


Praca na Ziemiach Odzyskanych wre wszędzie zgodnym rytmem współzawodnictwa. Ale obszar nadmorski

n'eda s’ę wyprzedzić włókniarzom i górnikom.

Szukamy przodowników pracy na morzu i dla morza. Ujawnimy ich wkrótce na iami ch naszego organu.
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W  Szczec‘n 'e  w  dn iach  7, 8 i  9 w rześn ia  obra- 
d o w a l I l l - c i  Z ja zd  P rz e m y s ło w y  Z  em O d z y ­
skanych. B y ł  on re ka p itu ila c ją  os'ągnięć gospo­
darczych  n a ,ty c h  z ie m irc h . A sp e k t m o rs k i Z ja ­
zdu b y ł ta k  w jda itny , że p ism o  nasze n ie  może 
p rze jść  znad jego p rzeb ieg iem  do porządku  
dziennego bez o m ó w ie ń  a szczegółów.

J a k k o lw ie k  dom inan tą  Z ja zd u  b y ł  re jon  
szczeciński, ja k k o lw  ek Szczec1 n , jolko port, w y ­
rasta  w  zw iązku  z p rze ję c iem  go przez w ładze  
p o lsk  e do r o l i  d c im n u ją :e j,  ty m  n ie  m n ie j 
Z ja z d  o b e jm o w a ł s w y m  zasięgiem całe zaplecze 
z gospodarką  na  Z iem iach  O dzyskanych  na 
czele.

P o lska  w eszła  na sze rok i g oścn ie c  m ię d zy ­
na rodow e j w sp ó łp ra cy  gospodarczej i  p o k o jo ­
w e j, ja k  to p o d k re ś lił w  sw ym  p rze m ó w 1 en u 
p rzew odu czący Z jszd u , w icem in is te r R u m iń sk i. 
P ro b le m y  naszego p rze m ys łu , h a n d lu  i  tra n s ­
p o r tu  p rze s ta ły  być  zagadnień am; w e w n ę trz . 
n e j p o l i ty k i gospodarczej. Na ty m  tle  Szczecin, 
ja k o  p o r t i ca ły  obw ód szczeciński w y ra s ta ją

Po nad zagadn ien ia , ja k 'e  z a k re ś li sobie K o m i­
te t A k ty w iz a c ji R eg ionu Szczecińdk ego. W  P o l­
sce obecnej m e będzie p ro b le m ó w  s-m odz;e lne - 
go Szczecina, czy sam odzielnego Śląska, ja k  to  
b y ło  w  dob ie  sanacy jne j. N a to m ia s t s tn ieć  bę­
dzie p ro b le m  Śląska, zw.ązanego z O drą, p o r . 
tem  Szczecina i jego  p rzem ys łem , n a ró w n  z 
p ro b le m e m  w ybrzeże , ciągnącego się od E lb lą ­
ga po św m o u jśc ie , zw iązanego z p rzem ys łem  
zaplecza, to je s t W ie lko p o lsk i, z em; Lubm sk ej,’ 
P om orza  W schodniego i Zachodniego. W  te j 
kons te lac j nastąp i z lan ie  Z ie m  O dzyskanych  z 
M acierzą  w  jeden  kom p leks  gospodark n a ro ­
dow e j, k tó ra  w  p la n  e trz y le tn im  zna laz ła  w ła ­
śc iw y  w yraz .

Zadan iem  Z jazd u  b y ło  podsum ow anie  osiąg, 
m ęć p rze m ys ło w ych  i  gospodarczych, p o ró w n a . 
n:e re z u lta tó w  z p ro je k te m , s ko n fro n to w a n ie  
w y n ik ó w  z p lanow an iem . R e z u lta ty  te stano­
w ią  etap p ra cy , zw iązane j z ca ło ksz ta łtem  ro z ­
w o ju  gospodark i p o lsk ie j, k tó ra  wikiracza na to ­
r y  p rze b u d o w y  państw a  ro lnego  na  państw o  
ro ln icze -p rzem ys łow o .,m o rsk ie .

Z ja z d  poprzedź ła  d e f lada m łodz ieży  szko l­
ne j p rze m ys ło w e j, k tó ra  w  l ic z b ę  przeszło  10 
tys ięcy  p rz y b y ła  na te dni do Szczecina. D e f i­
lada  b y ła  re w .ą  tę żyzny  i p rężności P o lsk i de­
m o k ra tyczn e j, k tó ra  troskę  o m łode  poko len ie , 
•o jego w ych o w a n ie  i w yszko len ie  p o s ta w iła  na 
p lan  p ie rw szy , rozum ie jąc , że bez m łodego  n a ­
ry b k u  u św iadom ionych , zd ro w ych , tęg ch f  „ 
zyczn ie  i m o ra ln ie  p ra co w n ikó w , Po lska  nie m ia ­
ła b y  w a ru n k ó w  ro z w o ju . D e fila d a  m ia ła  n ie ­
z w y k łą  w ym o w ę . Zam  ast a sp iran tów  do w o l­
n ych  zaw odów , zobaczy liśm y w ie lo tys ięczne  
rzesze m ło dz ie ży  p rze m ys ło w e j. Z am ias t p rz y . 
sz łych  w iecznych  s tuden tów , w y p e łń  a jących  
m u ry  un w e rs y te tó w  i szkó ł w yższych  a tm osfe . 
rą  burszenszaftów , zo ba czy liśm y zastępy m ło ­
dzieży, w y p e łn ia ją c e j w eso łym  ro zg w a re m  hale 
fa b ryczn e  i m u ry  ucze ln i p rze m ys ło w ych . Zo_
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b a cz y liś m y  m łodzi eż, szyku jącą  się do ob jęć 'a  
w a rs z ta tó w  p racy , k tó re  czejkiają na nią, g w a ­
ra n tu ją c  zdobycie  s tanów  ska w  społeczeństw ie, 
m łodz.eż zw iązaną  z, w a rsz ta tem  od zarania,, od 
c h w il w stąp ien ia  na ucze ln  ę. U d z ia ł m ło dz ie , 
ży  w  Z jeżdz ie  b y ł p ię kną  m an ifestac ją , ro z u m , 
n y m  akcentem , św .cdectw em  w k ła d u  je j w  
p rz y s z ły  ro z w ó j Z  em O dzyskanych, k tó re  w ią ­
żą s:ę coraz ściśle j z. M acierzą.

K to k o lw  ek odnos ił się pesym is tyczn ie  do 
system u p lanow an ia , do p o trze b y  p la no w an ia  
na przyszłość, ten m us a ł nabrać o p ty m iz m u  na 
I I I - c im  Z jeźdź e P rze m ys ło w ym  Z ie m  O dzy­
skanych . P lan zos ta ł w yko n a n y , a n a w e t p rze . 
k ro czo n y  naogół. R easum cja  osiągnięć b y ła  
p raw dz iw s i, szczera. N-e b y ło  fa b ry k o w a n ia  
s ta ty s ty k i. N ie  trzeba  b y ło  p os ług iw a ć  się n ią , 
ja k o  d ru g .m  s to pn iem  k ła m s tw a  na p o trzeb y  
radosne j tw ó rczośc i. M ów ion o  o w y n ik a c h  bez 
zastrzeżeń i n  edom ów ień. Tam, gdz e p la n  nie 
zos ta ł w y k o n a n y , ja k  np. w  żegludze na  Odrze, 
m ów ion o  jasno i w y ra ź n  e. T w a rdo , po m ęsku 
¡konstatowano fa k ty , szukano w ła ś c w y e h  dróg 
zaradzenia  z łem u, w ypo w ia da n o  o tw a r tą  w a lkę  
w  dążeniu do p o p ra w y  stanu. Z ja z d  b y ł  k o n . 
s ta ta c ją  fa k tó w  bez o b łu d y , bez szm ink i. B y ło  
to  spraw ozdan ie  z po la  w a lk i o n o w ą  Polskę, 
gospodarczo s ilną , finansow o  n ie za le żn ą 'o d  ob­
cych s .ł i rezerw . W a lka  toczy s ę jeszcze. P ro ­
w a d z im y  ją  w e d łu g  n a jnow szych  zasad ta k ty k ;  
i s tra te g  i. N a słabsze o d c in k i rzucam y re z e rw y  
p ra c y  i  k a p ita łu , n ie  dopuszczając do za trz y m a ­
n ia  na m a r tw y m  Punkcie, n ie  za n ied bu jem y  ża­
dnego odc inka  na sz laku  ro z w o ju  gospodarcze, 
go, w  drodze do d ob ro by tu .

Z ja zd  u c z c ił i  w y ró ż n ił p rz o d o w m k ó w  pracy. 
P ozna ł śm y ich  w  osob e g ó rn ika  W incentego 
P s tro w s k  ego, reem ig ran ta  z F ra n c ji i  w  osobie 
p rzo d o w n  cy z z a k ł.d ó w  „P o lska  W e łn a “ , B ro ­
n is ła w y  Leończuk. Z as ied li o n i p rz y  s to le  p re ­
zyd ia ln y m , p rzynosząc zaszczyt św  a tu  p racy , 
n ie  ty lk o  załodze Z a b rsk  ego Z jednoczen ia  
P iz e m y s łu  W ęglow ego, z k tó rego  w y w o d z i się 
g ó rn  k  P s tro w sk i, lu b  „P o ls k  ej W e łn ie “  z Z ie ­
lone j G ó ry , k tó ra  w y s ła ła  L ecńczukow ą . Szła. 
chetne w sp ó łza w o d n ic tw o  w  w alce o p rz e k ro . 
ozenie n o rm  p ro d u k c ji m a swą g łęboką  w y m o ­
wę. Ś w ia t p ra c y  z ro z u m ia ł g łębszy sens w a lk i

0 lepsze ju t ro  k ra ju  ; narodu. W yścig  p racy  
z b l ża w szys tk ich  do m o m e n tu  rea liz .ac j. p lanu , 
k tó re g o  ce lem  je s t n ie  ty lk o  podniesienie  stopy 
życ ia , ale przede w s z y s tk im  p o s ta w io n e  P o lsk i 
za ne db an e j gospodarczo, zniszczonej d z ia łan ia ­
m i w o je n n y m i, na odpow iedn  m  poziom ie.

Na ka nw .e  tro s k i o Z iem ie  O dzyskane, ich 
ro z w ó j i d ob ro by t, budow ane b y ły  p rze m ó w .e - 
n ia  m ężów  stanu, o d p o w e d z ia ln y c h  p rzed  N a . 
ro d e m  i .a los 5 m ilio n ó w  o b y w a te li, os ad łych  
na  te j po łac i k ra ju , na P.astowdki ch rub ieżach. 
P rzem ów ień , a te b y ły  św iadectw em , że Po lska 
dzisie jsza weszła na to ry  n ow e j rzeczyw is tośc i 
bez oglądan a się na pom oc z zew nątrz , na 
w spó łpracę  obcego k a p ita łu . B y ły  św  iadectwem, 
że lic z y m y  na w łasne s ły ,  na  m ięśnie  i  m ózg i 
p o lsk  ego robo tn -ka , in te lig e n ta  i  ch łopa . N ie  
znaczy to b y n a jm n  ej, aby Po lska  oddz ie la ła  się 
ch iń sk im  m u re m  od sąs.adów, szła d rogą do 
su ta r  k i i .  P rzec iw n ie . Po lska  je s t cz łon k iem  r o ­
d z in y  na rodów , m  b iją c y c h  p okó j, dążącym  do 
zd ro w e j w y m ia n y  gospodarczej. T e j w y m ia n ie  
przede w szys tk im  m a ją  s łużyć  nasze p o r ty  z 
G dańskiem , G dyn ią , U s tką  . Szczecinem  na cze­
le . D o te j w y m ia n y  dostosow any je s t ca ły  apa­
ra t p ra co w n  kó w , s to jących  w  służb.e  m o rsk ie j. 
P rze m ys ł Z ie m  O dzyskanych  p ro d u k u je  do­
b ra  do u sp raw n ien ia  p ra cy  p o rtó w , w ybrzeża, 
w y m ia n y  gospodarczej i  p o trze b  ry n k u  w e . 
w n ę trza  ego.

IH -c i Z jazd  P rze m ys ło w y  Z iem  O dzyska, 
n y c h  b y ł  św iadectw em  trzeźw ego p a tr.o ty z m u , 
fkitóry w k ro c z y ł na to ry  rea lne , w  k tó ry m  m i- 
łcść d la  k ra ju  o b ja w ia  się w  p ra c y  d lii na rodu
1 p rzysz łych  poko leń , w  p ra cy  d la  d o b ro b y tu  
mas, k tó re  w reszcie na w ła sn e j z e m i i  we w ła ­
snej O jczyźn ie  zna jdą  zapewn o n y  b y t.

N ow e  w a rsz ta ty , z a k ła d y  p racy , fa b ry k i p o ­
w s ta ją  na Z iem iach  O dzyskanych. Są one dla 
nas o tucha na przyszłość. D la  tych , k tó rz y  do­
tąd  nie w ró c ili rz tu ła c z k i, n  ech będą bodźcem  
p o w ro tu  i zachętą. M ło da  RzeczyPcspol.ta  da im  
n ie  ty lk o  ch leb codzienny, pracę  w yd a jn ą , tw ó r .  
czą i owocną, za robek w  s k a li p o tiz e b  rzeczy­
w is tych , a le  i św  adomość, że stanąć m ogą, tak , 
ja k  reem  g ra n t P s tro w sk i, do w yśc gu p ra c y  o 
d o b ro b y t k ra ju , o, lepsze J u tro  P o lsk i.

s. Z. Z.
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dużo m e js c a  o s ta tn ie m u  Z ja zd o w i P rze m ys ło . 
w em u  Z iem  O dzyskanych, k tó ry  o b rad ow a ł 
w  Szczecince w  d n iach  7,8 i 9 w rześn ia  b r. P rze- 
m a w ia ją  za ty m  n e  ty lk o  w zg lę d y  „m a ry n L  
styczne . Z ja zd  b y ł  w yda rze n ie m  ogrom ne j wa 
g i d la  gospodarczego życia  P o lsk i, nab era jąć 
c h a ra k te ru  ogó lno-narodow ego. Po raz  p ie rw szy  
uctało s ę s tw o rzyć  p e łn y  m ode l gospodarczy 

'em  O dzyskanych, m ode l k o n k re tn y , skon­
s tru o w a n y  m ózg iem  i rę ka m i po lsk iego  ’ inżyn ie  
ra  i  robo tn ika -

W  p rze m ó w ie n ia ch  m ężów  stanu, k tó rz y  b ra li 
czyn n y  u d z ia ł w  obradach  z jazdow ych , b ła  ra ­
dosna nu ta , że p la no w an ie  nasze je s t czym ś 
k o n k re tn y m  i zdało egzam in życ iow y . W  św  etle  
spraw ozdań  trz y le tn i n a ro d o w y  p la n  gospodar­
czy nab ie ra  ru m ie ń c ó w  życ ;a, je s t rea ln ą  zapo­
w iedz ią  ,,S y tośc i“  d la  o b y w a te li i  podstaw ą rozc 
w o ju  gospodarczego k ra ju .

Z  b ra k u  m  ejsca n ie  p o d a je m y  p rzem ów ień  
In extenso. N ie  w ą tp im y , że M  n is te rs tw o  P rze ­
m y s łu  i H a n d lu  zapozna ze Z jazdem  szerszy 
ogół, ja k  czyn i do L ig a  M orska , pośw ięca jąc 
Z ja z d ó w  ła m y  p ism a i konspekt pogadanek d la  
p re legen tów .

P rzem ów ień .a  P re m ie ra  Rządu, W ic e p re n re ra  
i  M in is tró w  m  a ły  akcen ty , zw iązane  'z, naszą 
p o lity k ą  w e w n ę trzn ą  ; zagran iczną i z po lską  
ra c ją  stanu.

W ice p re m ie r G o m u łka  w y ra z ił ubo lew an ie , 
że k a p ita ł zag ran iczny  trz y m a  w c iąż  jeszcze 
po lsk ie  s iły  robocze na uw ięz i. W y ra z ił t ro ­
skę o los s tu tys ięczne j rzeszy p o lsk ich  g ó rn i, 
k ó w  i ro b o tn  kó w  w  N a d re n ii i  W e s tfa lii, p ra ­
gnących w ró c ić  do P o lsk i. T roska  ta  zn a jd u je  
o dd źw ię k  w . ca łym  k ra ju .

W icem  n is te r  S zy r zob razow a ł tem po ro z w o . 
ju  szkó ł zaw odow ych, p rzysposob ien ia  p rz e m y ­
słow ego m łodz ieży , ja k o  z d ro w y  pęd m łodego 
p oko len ia  do za jęcia  s tanow isk  w  p rzem yś le  
k ra jo w y m . P ro g ra m  szko len ia  i finanse  na ten 
ce l zdąża ją  w  'zgodnym  ry tm ie , g w a ra n tu ją c  
p e łną  obsadę załóg.

U k ła d  o w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ię dzy  p rz e m y ­
słem  w łó k e n n ic z y m  i  w ęg low ym , to  szlachetna 
ry w a liz a c ja  św ia ta  p ra c y  o p a lm ę  p ie rw szeń ­
s tw a  w  p rze k ro czen iu  p lanu  p ro d u k c ji. T roska  
o p ra cow n ika , op ieka  nad n im , inw e s tyc je  u - 
rządzeń soc ja lnych , in w e s ty c je  m ieszkan iow e, 
pop ie ran ie  spółdz elczości, w szystko  to  m us i być

zsynchron izow ane, aby ś w ia t p ra c y  czu ł opiekę 
p racodaw cy , k tó rego  ob licze  w  Polsce d em okra ­
tyczn e j zm ie n iło  się ra d yka ln ie , gdyż w łaśn ie  
lu d  je s t gospodarzem  u na ro do w io n ych  z a k ła ­
dów  i fa b ry k .

N a js iln ie jsze  a kcen ty  m ia ło  p rzem ów ien ie  
m in is tra  M inca- S c h a ra k te ryzo w a ł on „p la n  
M a rs h a lla “ , ja k o  p ro g ra m  o dbudow y N  emiec. 
W y ja śn ił, d laczego n  e dal ś m y  się w prząc  w  ten 
p lan , n a p ię tn o w a ł k ła m s tw a  o dążeniu naszym  
do iz o la c ji od Zachodu, s tw ie rd z ił i u d o w o dn ił, 
że Po lska  jes t cz łon k iem  organ za c ji m 'ędzy- 
na rodow ych , że n ie  m a przeszkód, aby inne  k ra ­
je , śladem  Z w  ązku R adzieck ego i Czecho­
s ło w a c ji n a w ią z a ły  z nam i s tosunk i gospodar­
cze, opa rte  na  um ow ach  h an d low ych . M in is te r 
M in c  sch a ra k te ryzo w a ł nasz stosunek do p oży ­
czek zagran icznych.

N ie  gardź m y  n im  b y n a jm n ie j. N a leżą  się 0n e 
nam , ja k o  k ra jo w i n a jb a rd z  ej zn szczonemu 
przez; w o jnę , na jpow ażn ie jszem u  e kspo rte row i 
w §§la. P ożyczk i zagran iczne m ogą p rzyczyn ić  
się do odb ud ow y E u ro p y  przez in w e s tyc je  w  
Polsce. M ię d zyn a ro d o w y  B a nk  O dbudow y, 
zgodnie .z jego  za łożen iem , p o w in ie n  udz ie lić  
Polsce k re d y tu .

C zy dam y radę bez k a p 'ta łó w  zagran icz­
nych?  I  na to  z n a la z ł odlpow.edź m  n is te r M  nc. 
Połączone w y s iłk i św ia ta  p racy , sko o rdyn ow a ­
ne z g ru n to w n y m i zm ianam i techn icznym i, 
w spó łzaw odn  c tw o  w  dz ele p ro d u k c ji, napaw a 
otuchą, że P o lska  n ie  da się w yp rzedz ić  na p o lu  
p ra c y  i  p ro d u k c ji,  że ja ko  czyn n ik  p o k o ju  w  
św iecie, p rzy c z y n i się do u s ta b ilizo w a n ia  sto­
su nkó w  gospodarczych we w ła s n y m  dom u, da­
jąc  p rz y k ła d  in n ym , ja k  p racow ać d la  odbudo­
w y  E u rop y .

Po ty c h  uw agach ogó lnych  odda jem y głos 
p re legen tom :



P r a c e  K o m i s j i
Komisja Przemysłowo . Morska, pod kiero­

wnictwem ob. podsekretarza stanu Józefa Sal. 
eewicza, zgromadziła 120 uczestników Zjazdu, któ. 
rzy wysłuchali 10 referatów. Są nimi: referat prof. 
Tadeusza Ocioszyńskiego p. t. „Ogólne założenia pro­
blemu stosunku przemysłu do portów“, referat kpt. 
Bartoszyńsk ego—„Współdziałanie przemysłu w odbu. 
dowie portów“, referat dr. Olgierda Jabłońskiego 
,—„Zarys programu dla krajowych stoczni morskich“, 
refeat dy. inż. Beczkowiskiego p. t. „Możliwości roz. 
wojówe żeglugi na Odrze“, referat ob. Janusza Sie­
radzkiego— „Port Szczecin i Odra w perspektywie po. 
trzeb hutniczych“, referat inż. Stolag ewicza—,,S' ocz­
nie rybackie a przemysł krajowy“, referat dr. K uli­
kowskiego „O rybołówstw-e morskim i jego stosun­
ku do przemysłu“, referat iniż. Tadeusza Palmicha 
p. t. „Huta Szczecin — kombinat przemysłowy w 
Stołczynie“ referat dyr. Jerzego Michalskiego P. t. 
„Stosunek zaplecza przemysłowego do portów“ i 
wreszcie ostatni referat dyr. Askanasa p. t. „O pra­
cach Komisji aktywizacji rejonu szczecińskiego“.

Pod przewodnictwem dyr. Mariana Drozdowskiego 
obradowała czwarta z kolei Komisja Handlu Zagra, 
nicznego. Obecnych na zebraniu Komisji było 91 
uczestników Zjazdu. W  prezydium Komisji wzięli u. 
dział: ob. wiceminister dr. L u d w k Grosfeld i ob. 
wicedyrektor departamentu obrotu towarowego Po­
znański. Na tej Komisji zostały wygłoszone cztery 
referaty:

1) O możliwościach eksportowych Ziem Odzyska­
nych — mówił dyrektor departamentu ob. Dro. 
zdowski,

2) O organizacji transportu i spedycji Ziem Odzy­
skanych — mów:ł ob. wicedyrektor B u ra  Organizacji 
Dostaw. Reutt,

3) Perspektywy obciążenia portów — opracował 
dyr. Stanisław Tarski, wreszcie

4) Szczectn jako miejsce targów towarowych oraz 
jego rola w osi północ.południe — referat dyrektora 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Szczecinie ob. 
Starzyńskiego

W dyskusji nad tymi referatami wzięło udz’ał 15 
osób. W  referacie o możl wościach eksportowych Ziem 
Odzyskanych prelegent omówił znaczenie Ziem Od­
zyskanych w egó’nym eksporcie Polski, warunki u. 
sprawn enia tego eksportu oraz formę właściwej pra­
cy aparatu handlu zagranicznego. ' _ ,

Referat o transporc e i spedycji podkreśl i  znacze­
nie sieci komun kacyjnej Ziem Odzyskanych, scalo­
nej z sys'emem komunikacyjnym całego państwa — 
rzecz niezbędna dla realizacji programu eksportowe, 
go i wielkich, zadań tranzytowych, stojących przed 
nami. Ponadto referent ujął zagadnienie współpracy 
trzech sektorów gospodarczych na odcinku transportu 
i spedycji. Jako zagadn'enie specjalne zostało poru­
szone zagadn enie szlaku wodnego Odra — Dunaj 
i problem koordynacji prac programowych w tym 
zakresie.

Perspektywy obciążenia portów były referatem u j­
mującym zagadnienie transportów masowych w kie. 
runku morza. Referat ten omawiał możliwości wyko­
rzystania pracy nie tylko większych portów, ale rów. 
neż i mniejszych na naszym wybrzeżu. Dyskutanci 
wn eśli do tego referatu dodatkowo zagadnienie 
tranzytowe i zagadnienie stref wolnocłowych. Pod­
kreślone zostało współzawodnictwo naszych portów 
z niemieckim Hamburgiem w sensie obsługi krajów 
Środkowej Europy,

Do Prezydium Zjazdu zaproszono ob. Bronisławę 
Leończuk, robotnicę, przedstawicielkę zakładów 
„Polska Wełna“ w Zielonej Górze i ob. Wincen'ego 
Pstrowskiego, górnika, reemigranta z Francji, przed­

stawiciela kopalni „Jadwiga“ w Zabrzu.

W szlachetnym współzawodnictwie przemysłu włó­
kienniczego z górnictwem oboje wymienieni prze. 
kroczyli przeszło dwukrotnie normy produkcji, a 
nazwisko ob. Pstrowskiego s:ało się symbolem wytę­
żonej pracy dla kraju.
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Premier Józef Cyrankiewicz w towarzystwie wice­
premiera Gomułki-Wies.awa i ministra żeglugi Ada. 
ma Rapackiego na defiladzie młodzieży szkół prze. 
mysłowych, która w liczbie przeszło 10 tysięcy przy­

była na zwiedzenie Szczecina, portu i miasta.

Przemówienie premiera 
J ó z e f a  C y r a n k i e w i c z a

(w  skróc.e)

Powrót Polski, powrót narodu polskiego na Ziem'e 
Zachodnie, o wlera przed nami wielką drogę rozwo. 
ju  społecznego, gospodarczego i politycznego — dro­
gę od zacofane struktury gospodarczej, od ubóstwa, 
od organiczn.e chorego uikładu politycznego do no. 
woczesnej struktury gospodarczej, do zamożności, 'do 
rozsądnego, prawidłowego, pos.ępowego układu po­
litycznego.

Obok reformy rolnej, obok unarodowienia podsta. 
wowych gałęzi gospodark', obok wejścia na drogę 
p’anowania, odzyskanie Ziem Zachodnich stanowi 
czwarty filar, — a może i p erwszy filar — drogi 
Polski ku pos.ępowi.

Wiemy, dlaczego Ziemie Odzyskane są jednym z 
filarów tej nowej rzeczywistość'. Po pierwsze jest to 
jedna trzecia obecnego obszaru Polski. Bez nich ■— 
jak to słusznie powiedział na jednym ze z azdó w ob. 
Min. M nc — Polska byłaby chyba jakimś Księstwem 
Warszawskim Powtórzy aby się w naszych dziejach 
owa tragiczna sytuacja, w której wodzeni bylibyśmy 
dla jak chś mitów, iluzji i dla cudzych konkretnych 
interesów za nos, kiedy zapłatą za zbrojny czyn żoł. 
nierza polskiego i za jego krew było wielk e otzustwo 
polityczne — okrojone Księstwo Warszawskie. Nie 
trzeba chyba uzasadniać, że rozmiary napoleońskiego

Księstwa Warszawskiego, źe rozmiary Polski na 
kształt hitlerowskiej Generalnej Gubernii, rozmiary 
tej Polski, którą gotów byłby nam przehandlować 
kapitalizm zachodni, że taka Polska nie dawałaby 
żadnych możliwości niepodległego bytu narodowego.

Po drugie Ziemie Odzyskane, to Polska uprzemy, 
słowiona, Polska o strukturze gospodarczej przemy, 
stowo.rolnej, a więc wyzwolona z półkolonialnej za. 
leżności gospodarczej, Polska mająca wielkie szanse 
dobrobytu, Polska silna. świadczy o tym już dz ś 
udział produkcji Z-em Odzyskanych w produkcji o- 
gólnokrajowej.

Po trzecie, Ziemie Odzyskane, to Polska szeroko 
wsparta na morzu. Nowoczesna gospodarka Polski, 
która wyrośnie z procesu jej uprzemys.owienia, jej 
wzrostu udz.ału w gospodarce światowej, n e mogła, 
by szukać dróg na św-at przez jeden port choćby naj. 
Większy. Wysiłek pracowników technicznych starego 
wybrzeża pozwoli rozwiązać pierwsze początkowe 
zagadnienia obrotu międzynarodowego, ale dziś wy. 
siłek ten wymaga kontynuacji, rozszerzenia, ak.ywi.. 
zacji na całe wybrzeże. Tu w Szczecin e rozpoczyna 
się pracę zakrojoną na m'arę historyczną.

Polska z 500 km. wybrzeża morskiego i Polska 
przedwrześniowa z 70 km. wybrzeża morskiego, to 
są dw-e różne Polski, o dwóch tak samo różnych 
szansach historycznych. Ta druiga, to była Polska za. 
cofania, nędzy i braku perspok yw. Ta pierwisza, na­
sza odrodzona, to Polska pulsująca życ em, Polska 
na świat portami otwarta, to wbrew trudnościom, 
wbrew zniszczeniom, pozostaw.onym przez Niemców, 
wbrew oporom reakcj, krajowej . równocześnie do. 
tkliwym oporom reakcji międzynarodowej,- Polska 
postępu i zamożności, Polska wielkiej szansy histo. 
rycznej.

Wreszc e Ziemie Odzyskane, to obok' reformy roi. 
nej i unarodowienia podstawowych ga ęzi gospodarki, 
możliwość 1 kw.dacji przeludn enia rolniczego. Przed 
wojną miiel-śmy około 3.000.000 ludności w ejskiej, 
nie znajdującej pełnego za.iudn enia w rolnictwie. 
Na kilometr kwadratowy 110 osób, co przy zacofanej 
strukturze rolniczej naszego kraju musiało dawać re­
zultaty rozpaczliwe. Dz.ś zarówno tereny rolnicze 
Z em Odzyskanych, jak . chłonność przemysłu Ziem 
Odzyskanych na siłę roboczą, pozwalają w sposób za. 
sadn czy uzdrowić strukturę naszego rolnictwa, a tą 
drogą także struk urę całej naszej gospodarki naro. 
dowej. Dzięki temu w konkretnej realizacji sojuszu 
chłopsko.robotniczego i właśnie tylko w sojuszu z 
robotnikiem chłop stał się prawdziwym wspó'gospo. 
darzem Ziem Zachodn ch, korzysiając3'm w ca'ej roz.
c.ągłości z dobrodziejstw, z bogactw tych ziem.

I  wreszc-e Ziem e Odzyskane, to zagęszczenie i u. 
sprawnienie naszej sieci komunikacyjnej, W  sumie 
Ziemie Odzyskane, to Polska o praw dłowo rozbudo­
wanej i właściwie rozmieszczonej s.eci komunikacyj­
nej, sharmon zowane wewnętrznie i w  swych obro. \  
tach międzynarodowych.

W ciągu dwóch i pół lat zaludniliśmy te ziemie! 
żyje tu i pracuje 5 milionów Polaków.



Przemówienie wicepremiera 
Gomułki- Wiesława, Ministra Ziem 

Odzyskanych (w skróceniu)

Zadania dzisiejszego Trzeciego Zjazdu Przemysłu 
Z em Odzyskanych podobnie jak i dwu poprzednich 
Zjazdów, sprowadzają s ę do wzmożenia powszechne, 
go wysiłku narodu polskiego dla odbudowy kraju, 
dla realizacji trzyletniego planu gospodarczego i sy. 
stemafycznego podnoszenia produkcji naszego go. 
spodarstwa narodowego. Te zagadnienia stanowią 
główną treść polityki rządu, w n.ch bow em mieści 
się rozw ązanie takich problemów, jak poziom stopy 
życiowej narodu, wzmocnienie bezpieczeństwa granic 
państwa, rozwój oświaty, nauki, kultury itp. sprawy.

Zniszczona, spalona i zrujnowana Polska, stanąw. 
szy przed g ganiycznym zadaniem podniesienia się 
z gruzów wojny i okupacji, miała w tym czas:e do 
wyboru dwie drogi, dwie koncepcje: albo oddać się 
złudnym nadziejom i wyczekiwać na pomoc zewnę. 
trzną, na dolary, albo oprzeć plany odbudowy zasad­
niczo na własnych s-łach i możliwościach. Pierwszą 
z ty ch dróg nazwałbym dolarową, a drugą narodową, 
polską drogą odbudowy.

Droga dolarowa oznaczali rezygnację z wiary we 
własne s ły, w zdrowego, patriotycznego ducha na­
rodu polsk.ego i zdanie się na łaskę i niełaskę pomo­
cy od zewnątrz. Droga dolarowa oznaczała wykre. 
sienie z życia Polski takich nieodrodnych atrybutów 
niepodległości, jak suwerenność państwowa, ustana. 
Wian e własnego prawa i rządzenia się według wła­
snej wól.. Przy wyborze drogi dolarowej nie mogli­
byśmy przeprowadzić np. unarodow'enia przemysłu, 
ma mogłaby Polska uprawiać poliiyki, odpow ada. 
jącej jej interesom, nie byłaby zdolna do odparcia 
zakusów na swoje granice zachodnie, n-e mogłaby 
mieć perspek.ywy rozwoju. Droga do arowa oznacza, 
ła oparcie możliwości odbudowy kraju przede wszyst. 
k m  na pomocy zewnętrznej, na pożyczkach i kredy­
tach amerykańsk ch. Nie poszLśmy tą drogą, gdyż 
oznaczała ona pozbawienie narodu polskiego praw 
gospodarza we własnym kraju. Wybral.śmy narodo­
wą polską drogę odbudowy.

Droga polska oznaczała zaciśnięcie pasa i zakasanie 
rękawów do pracy. Droga polska oznaczała, że przy 
górze zwal sk i rumowisk stanął do pracy nasz pol­
ski robo.mk z knotem, łopatą i taczkami, stanął z 
m o kiem i klelnią i zaczął budować nową Polskę, 
której obraz przedstawia jeg0 idea. S.anął do pracy 
nasz twardy, bohaterski górnik, chluba polskiej klasy 
robotniczej, a czarne d amenty, wydobyte jego ręka­
mi, siworzyły podwal nę całej naszej gospodarki. 
Rozpakli piece hutnicy i swoją pracą ofiarną zaczęli 
zaopatrywać Polskę w sta] i że azo, tak niezbędne do 
odbudowy. Połamane maszyny montował często 
dniem t nocą nasz metalowiec i stanął przy n-ch do

pracy, aby dać Polsce produkty swego trudu. Polska 
droga, szczególnie tutaj na Ziemiach Odzyskanych, 
oznaczała, że na zachwaszczonym ugorze stanął do 
twardej pracy polski chłop.osadnik i w pocie czoła 
zaczął wydobywać z niej tak bardzo potrzebne kra­
jowi ziarno. Na zew rządu, nie bacząc na n skie płace 
i różnoiak-e braki i niedomagania w zaopatrzenu, 
stanę.o do pracy przy odbudowie i uruchomienia ży­
cia gospodarczego m-liony ludzi — robota ków, maj- 
s.rów, inżynierów, dyrektorów, pracowników umy­
słowych — przepojonych głęboką w.aią w słuszność 
obranej drogi. Wybraliśmy tę drogę dlatego, aby we 
własnym domu być pelno.prawnym gospodarzem 
swego dorobku, abyśmy me musieli pracować na 
obcych, zagrań cznych kapitalistów i kztałtować na­
szą ekonomii ę i nasze życie według ich potrzeb i 
interesów. Nie znaczy to, że nie chcieliśmy pomocy 
zewnętrznej i że nie zab egaliśmy o n.ą. Nie chcie­
liśmy tylko i nie chcemy sprzedać naszej niezależno, 
ści narodowej i państwowej za jakiekolwiek pożycz­
ki czy kredyiy. (Długo.rwałe oklaski).

Z powodzi frazesów i obiecanek pomocy Europie 
przy jej odbudowie wyłonił s ę konkre ny plan an_ 
g o-amerykański, zmierzający do odbudowy gospo­
darczej i politycznej potęg Niemiec. Zgodnie z u. 
chwałam- konferencji poczdamskiej wszystko, co do­
tyczy odbudowy Niemiec, decydowane być winno 
przez radę ministrów czterech państw — Z w ą.ku 
R-dz eckiego, Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów 
Z.ednoczonych. Ten fakt, że Anglosas przy udz.ale 
Francji powzięli jednostronne uchwały, dowodzi, iż 
będą oni chcieli, niezależnie od stanowiska Związku 
Radzieckiego i brzm enia uchwał poczdamskich, for. 
sować odbudowę Niemiec. Nie jest to zresztą ich 
pierwszy krok, podważający uchwały poczdamskie.

Gdyby Angiosasi zabiegali tak o odbudowę kra­
jów, zniszczonych przez Niemcy, jak zab egają o od. 
budowę N-ermec, to możnaby przypuszczać, że głów­
ną .ch troską jest rzeczywiście gospodarcza odbudo­
wa Euroipy. Po cofnięc.u przez rząd S anów Zjedno­
czonych pounrrowskiej pomocy dla Polski, czyli dla 
kraju, który najbaidzej ucierpiał w wojnie i który 
Niemcy najbardz ej zniszczyły i wyeskploatowały, 
trudno jest komukolwiek na świecie uwierzyć, że 
Anglosas , odbudowując Niemcy, k.erują się li tylko 
względami goipodarczymi. Momenty gospodarcze są 
dla nich o ly e ważne, o ile zgodne są z ich celami 
politycznymi, a szczególme z ekspansją kapitału ame­
rykańskiego.

Nieprawdą jest, że Europa może wyjść z powojen. 
nego upadku tylko przez odbudowę Niemiec. Europę 
można dźwignąć przez odbudowę krajów zniszczo­
nych przez N.emcy. Twierdzeń e, że bez uprzedn ej 
odbudowy Niem.ec nie ma odbudowy Europy, służy 
tyiko za parawan niek.ó.ym dyplomatom anglosas­
kim, za którym kryją oni przed opiną publ czną 
prawdziwą treść swojej polityki. Anglosaska stawka 
na zachodnie Niemcy, juko na ośrodek gospodarki 
europejskiej, to stawka na odrodzeń e i odbudowanie 
niemieckiego imperializmu, to kuc e niemieckiego 
miecza na głowy słowiańskich narodów, a w pierw.
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izym rzędzie na głowy Polaków. Polska ma najwięk­
sze prawo do protestu przed całym światem przeciw, 
ko dzisiejszej polityce Anglosasów wobec Niemiec, 
gdyż gios nasz jest głosem sześciu milionów obywa, 
teli polsk'ch, którzy zginęli z rąk niemieckich w cza. 
Sie ostatniej wojny. Przeć wko tej polityce protestują 
ru ny naszej s o'icy i wielu miast, ruiny naszych por. 
tów i nieodbudowanych jeszcze zakładów pracy, rui. 
ny naszych szkół, instytucyj, szpitali itp. N  e jesteś­
my przeciwni odbudow-e pokojowych, demokratycź. 
nych Niemiec, Jesteśmy przeciwko udzielaniu pierw, 
szeństwa w odbudowie schuchmacherowskim szowini. 
stycznym N-emcom. Jesteśmy przeć wko podnoszeniu 
poziomu życiowego Niemców ponad poz om życiowy 
narodów europejskich. Interesy amerykańskich mo. 
nopolisiów n_e mogą górować nad dążeniami ludz­
kości do zbudowania trwałego pokoju na świecie,

Z okazji Zjazdu Przemysłu Ziem Odzyskanych po. 
św ęćę jeszcze k lka słów jednej z najważniejszych 

akcj., przeprowadzanych przez rząd, do jakich na­
leży bez wątpienia akcja uwłaszczeniowa na Zie­
miach Odzyskanych. Akcja uwłaszczeniowa prowa­
dzona jes. od dłuższego czasu w zakres e osadnictwa 
roln czego i w zakresie ruchomości. Na dzień 1 lip. 
ca r. b. wydano osadnikom rolnym około 150 iys ęcy 

orzeczeń, stanów ących podstawę do wydania aktów 
uwłaszczeń owych, t. zw. aktów nadania. Do końca

roku bieżącego Ministerstwo Ziem Odzyskanych pia. 
nuje wydanie około 400 tysięcy, takich aktów. Obec­
nie przystępujemy do akcji uwłaszczenia na odcinku 
gospodarstwa nierolniczego, czyli akcję uwłaszczę, 
niową rozszerzamy na domy mieszkalne, zarówno 
jedno, jak i dwu.radzinne, jak też i na domy czyn­
szowe, wilie, warsztaty rzemieślnicze i  usługowe oraz 
na drobne przedsiębiorstwa przemysłowe. Akcja ta, 
która wymagała wielkiej pracy przygotowawczej, w  
najbliższych dniach wejdzie w  stadium konkretnej 
realizacji

Środki materialne, p eniądze, są bardzo ważnym 
elementem wykonana tych panów, lecz nie mogą 
one zastąpić zapału, wytrwałości i ofiarności w pracy. 
Świadczą o tym przykłady innych państw. Np. W.el. 
ka Brytania o.rzymała po ukończeniu wojny 5 m i­
liardów dolarów pożyczki. Za 1 5 część tej sumy Pol. 
ska wybita e powiększyłaby swoją produkcję, szcze­
gólnie wydobycie węgla i w stopniu o wiele więk. 
szym niż dotychczas przyczyniłaby się do odbudowy 
Europy. Anglia natomiast nie tylko nie stanęła na 
własnych nogach, lecz po skonsumowaniu tej pożycz- 
ki zapow.ada swym obywatelom, a w pierwszym rzę. 
dz e kiasie robotniczej, obn.żeme stopy życ owej.

Nie dobrze jest żyć na cudzym garnuszku. Lepiej 
zjadać ze swojego iyle, ile się do nego włoży. Naród 
polski sam pracuje na siebie i dla siebie, i dlatego 
pracuje ofiarn.e.

Pracują młoty i kilofy przy odbudowie portu szczecińskiego. Tempo pracy wzmaga się z dnia na dzień.
Port jest już w całości w rękach polskich.
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Przemawia Minister Przemysłu i Handlu 
H i I o r y M i n c

Koledzy! I I I  Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyska, 
nych odbywa się w okres e, kiedy nad całą między, 
narodową, a zwłaszcza nad europejską sytuacją po. 
lityczną i gospodarczą c ąży jedno wieik e zagadn e-
n.e — zagadnien.e odbudowy Niemec. Parę tygodni 
temu niezmiernie żywo, a nawet namiętnie dysku­
towana była sprawa stosunku poszczególnych państw 
do t. zw. planu Marshala, planu, k  óry był nam za. 
prezentowany, jako pian pomocy w odbudow e i re. 
konstrukcji Europy.

Jeżeli rząd polski i jeżeli cały naród polski naj­
ostrzej i na.energ czniej protestują przeciw takiej od. 
budow.e Niemiec, to nie dlatego, ażebyśmy byli wo. 
góle przeciwni postaw eniu zagadnień a odbudowy 
Niemiec na porządek dzienny. Nikt rozsądny na 
świecie i w Polsce nie myślał i nie marzył nigdy o 
wykreśleniu N.em ec z mapy Europy, nikt rozsądny 
na św.ec-e i w Polsce nie myślał i' nie marzył o tym, 
ażeby Niemcy zamienić w jakąś środkowo.europej­
ską pustynię, nikt w Polsce i na świecie nie staw ał 
przed sobą takich ludobójczych, sadystycznych i je ­
dnocześnie utopijnych celów. Nie dlatego podnosimy 
nasz głos protestu, żś chce się odbudować N emcy, 
ale podnosimy swój glos protestu dlatego, że droga, 
którą wybrano, prowadzi nieuchronnie do odbudowy 
N emiec zaborczych, agresywnych, imperialistycz­
nych, zagrażających pokojowi i bezpieczeństwu Pol­
ski, Europy i świata.

W tych warunkach jasnym jest, co oznaczałoby dla 
nas wprzęgnięcie s ę do t. zw. planu Marshalla. 
Wprzęgnięcie się do t. zw. planu Marshalla oznacza, 
loby dla nas:

1) zgodę na odbudowę Niemiec na starej bazie eko. 
nomiczno-socja nej, zgodę na odbudowę Niemiec 
prowadzącą n-euchronnie do wzrostu niemieckiej a- 
gresji;

2 )  podporządkowanie naszej gospodarki głównemu 
celowi planu — zadaniu odbudowy Niemiec;

-  - - -  — ou«Ci t miosci gospodarczej,
Niemiec- ^  * P° litycmej na rze«  odbudowy

v --  W -  -- ''J!----— W -C.
polegającej na możl wości likwidacji naszego u 
wsteczn.ema i na możliwości zamienienia naszego 
kraju w kraj przsmysłowo.rolny;

5) przekreślenie możliwości gospodarczej obrony 
przeć w niemieckiej gospodarczej ekspansji.

Nasze wprzęgn ęc e do t. zw. planu Marshalla o 
maczałoby to, że wiasnymi rękoma mus e l ‘byśmy so­
bie nałożyć sznur na własne szyje. Rząd, któryby sie 
na to zgodz ł, nie mógłby się nazywać Rządem Pol 
sk.m (długotrwałe burzliwe oklaski).

Ale jest jeszcze jedna strona tego dodatniego bilan. 
su, -która w dzisiejszej sytuacj mus być specjalne 
podkreślona. Przedmio.em naszej dumy jest nie 
tylko to, że zaludniliśmy te Ziemie, że zaoraliśmy u. 
góry, że puśc.liśmy w ruch fabryk;. Przedmiotem na. 
szej dumy jest także to, że wyrwaliśmy te Ziemie 
z rąk mper alizmu niem eckiego (oklaski). Pized.
m.o.em naszej dumy jest to, że Ziemie te nie będą 
n-gdy już arsenałem d a niemieck ej agresj. (oklaski). 
Przedmiotem naszej dumy jest to, że Ż ernie te z każ  ̂
d>m dn em stają s ę coraz bardziej potężnym orężem 
Polski demokratycznej w walce o pokój i bezpieczeń­
stwo (oklaski).

P.erwszy ob ekt — szczeciński port. Jest jasnym 
i bezspornym, że Polsce takiej, jaka teraz powstaje, 
nie wystarczy Gdynia i Gdańik. Jest jasnym i wyraź­
nym dla każdego, że Polsce takiej, jaka powstaje te­
raz, potrzebny jest nowy trzeci w elk. polski port. 
Rząd powziął w tej sprawie decyzję. Zamierzenia 
rządowe sprowadzają się do tego, ażeby na rozbudo­
wę portu szczec ńsk.ego przeznaczyć w przeciągu 
najbl.ższych 2 lat około 6 mil.ardów złotych (oklaski), 
uwzględniając w tym rozbudowę i odbudowę portu 
i uruchom en e szeregu wtórnych inwestycyj, po. 
trzeb nych dla por u, w szczególności magistral wę­
glowej Śląsk — Szczecin. Mamy osiągnąć zadanie 
przeładunku węgla w roku 1949 do wysokość, p ęć
i pól miliona ton, przeładunek rudy w roku 1949 _
1 miliona ton. Mamy prowadzić te nasze prace tak, 
ażeby w roku 1950 zdolność przeładunkowa Szcze­
cina mogła wzro nąć do s edim u milionów ton. To 
jest zadanie realne i to jest zadanie wykonalne. 
Trzeba nie tracić czasu, trzeba uczyń ć ze Szcźec'na. 
portu, obiekt sztandarowy, trzeba os ągnąć te zada. 
nia, które przed szczecińskim portem i jego budowni­
czymi stawia Rząd (oklask-).

Powstaje pytanie, czy w obecnej sytuacji między­
narodowej politycznej i gospodarczej, w obecnej 
stawce pos-adaczy kapitałów zagranicznych na roz­
budowę Niemiec, czy w tej sytuacji wskazanym jest
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stawianie sobie tak wielk ch zadań i czy te wielkie 
zadania bez dopływu kapitałów zagranicznych są 
możliwe do wykonania?

Tak. Są możliwe do wykonania. Są możliwe do 
wykonan:a po pierwsze dlatego, że choc aż nie wszy. 
scy zdają sob e z tego sprawę, jeżel chodzi o kredy­
ty. przewidziane w planie trzyletn m, to dość poważ­
na — powiadam dość poważna — część 'ych kredy, 
tów w rezultacie już zawartych umów handlowych 
i gospodarczych, umów przewidujących kredyt to. 
warowy, dość poważna część tych kredytów już dziś 
może być uważana za zagwarantowaną.

Są możliwe po drugie dlatego, że w lej naszej c'ęż. 
k ej pracy me jesteśmy sami, i że możemy Uczyć w  
okres e wielkich trudności na pomoc, której przy. 
k’adem jest kredy'owa sprzedaż 300.000 ton zboża 
przez Związek Radziecki w okresie, kiedy odmówio­
no nam albo zredukowano do minimum przydziały 
zboża na Zachodź e (oklaski).

Są możliwe po trzecie wreszcie dlatego, że stano, 
wimy kraj o nowym ustroju gospodarczym. Prawdą 
jest, że historia n e zna żadnego nowego kraju kapi- 
tal.is'ycznego, który by s ę poważnie rozwinął prze. 
myrłowo bez wielkiej, wydatnej pomocy zagranicz­
nej. Ale my nie jesteśmy krajem kapitał s'ycznym— 
my jes esmy krajem o nowym typ'e gospodarki, my 
jesteśmy krajem który posiada źródła akumulacji 
niedostępne dla krabów k p tal stycznych, bo myśmy 
zł kwidowali marno'rawistwo w e’kcka.p;'alistyczne, 
myśmy skoncentrowali naszą gospodarkę przez sy. 
stem planowy, bo my wreszcie mamy możność s ęg. 
n ęcia do niewyczerpalnych zapasów i twórczych re. 
zerw sił ludowych i twórczego ludowego entuziazmu. 
(Oklaski).

Jes eśmy krajem wyposażonym tylko w n ektóre 
surowce 1 rajem, który musi importować surowce 
dla pracy pr emys u przez pewien czas jeszcze ży­
wność d a życ a ludności i materiały inwestycyjne dla 
dalszego swego rozwoju. Tych nwesiycji. tych su. 
rowcćw i tej żywność., dokąd one będą potrzebne 
nik nam n e da za darmo. Prawdopodobni w 1947 
roku całość naszego eksportu sięgn e około 300 m lio. 
nów dolarów. Ale trzeba pamiętać, że w roku 1949 
pian zakłada pow.ększenie tego eksportu do 560 mi­
lionów dolarów, czyli chodź o prawie podwojeni 
ekspor u.

Głównym artykułem naszego eksportu jest wę. 
g eł. Ostatnio przychodzi z pomocą włókno, cukier, 
porcelana, szkło, cement i niektóre wyroby meta. 
lewe ,ale trzeba zdawać sob e sprawę, że wachlarz 
artykułów eksportowych musi być niezmiernie sze­
roko rozwinięty, n e ty k 0 na wyroby przemysłowe, 
gdyż przemysł nie może n eść na sobie ciężaru ca. 
łości eksportu, a nasze rolnic wo musi zacząć ekspor. 
tować. Powoli i stopniowo, w  m arę wzrostu produk­
cji i narastania dochodu całego kraju, muszą się włą­
czać coraz nowe artykuły do naszego eksportu, Mu.

simy wszyscy zrozumieć, że my eksportujemy po to, 
żeby importować, — że my importujemy po to, żeby 
produkować i .nwestować, — my produkujemy i in. 
westujemy po to, żeby konsumować. Niema wzrostu 
konsumcji bez wzrostu eksportu.

Polsk przemysł i kierownicy polskiego przemysłu 
w postaci żywiołowego ruchu współzawodnictwa i 
ruchu przodown ków pracy uzyskali nową, wielką 
dźwignię. Tylko ślepy tej dźw gni może n e widzieć, 
tylko nieudolny z tej dźwigni n e będzie korzystać. 
My nie chcemy być ani ślepymi, ani nieudolnymi.

My chcemy chwyc ć za tę potężną dźw'gnię, którą 
nam dała polska klasa robotnicza. My chcemy o. 
s ągnąć systematyczną pracą rewolucję techniczną w  
polskim przemyśle. My chcemy zbudować i my zbu­
dujemy suwerenną gospodarczo i politycznie, szczę­
śliwą, kwitnącą Polskę.

(Huczne oklaski i  głosy: brawo).

Ruch w porcie szczecińskim wzmaga się. W.dzimy 
tu statki przy nabrzeżu, reprezentujące coraz częściej 

bandery obcych państw.
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Przemawia Minister Żeglugi 
A d a m  R a p a c k i

Dlaczego właśnie tutaj chcemy zbudować wielki 
port polski? Właśnie tutaj, bo jeżeli według naczelnej 
naszej zasady Polsce potrzebne jest ca:e jej 500. 
k lomairowe wybrzeże i trzeba, ażeby całe to wy­
brzeże ż^ło i zraśn.ę.e z kiajem działało, to w tym 
punkc-e wybrzeża potrzebny jest w.elki port. Wła­
śnie tutaj, bo tutaj najbliżej d0 największego, naj­
żywszego basenu polskiej pracy, do ś ąska. A  nawet 
jeszcze bliżej — najkrótszą i najlepszą w Polsce dro. 
gą wodną Odry.

I  dlaczegoś więcej jeszcze — czas, by polskiego 
pomostu w Europ-e zaczęto używać do czegoś w ęcej 
niż do zbrojnego przemarszu. Czas najwyższy, czas 
użyć go w jego właściwej gospodarczej i politycznej 
roli pomostu łączącego.

I  gdybyśmy, tak właśnie myśląc, nakreślili na ma. 
p'e Środkowej Europy trzy lin-e łączące: pierwszą 
linię — węglowo-rudową z południa na północ od 
Śląska i uprzemysłowionej części Czechosłowacji 
gdzieś blisko przyszłej a rte ri Odra — Dunaj do re­
jonu wielk ch portów szwedzkich; linię drugą — od 
okupacyjnej strefy radzieckiej do rejonu bałtyckch 
por.ów Zwłązlu Radzieckiego; l  n ę trzecią — popro. 
stu linię wschód-zachód, ogólną linię przyszłej wiel. 
k  ej wymiany międzynarodowej, i gdybyśmy poszu­
kali na naszym wybrzeżu portu, k.óry byłby naj. 
bl ższy tró kątowi przecięć tych trzech lin-i, to . tym  
portem byłby właśnie Szczecin. Ten prosty układ 
geograf'czny, poprawiony o wagę połączeń wodnych 
Odry, przedłużonej do Dunaju, Wyznacza polski port 
dla Środkowej Europy, Dla. ego tutaj będz emy ten. 
port budowali.

Odpowiedź na pytanie, dlaczego tutaj, jest odrazu 
odpowiedzią na pytanie, jaki to będzie port, jaka bę­
dzie struki ura jego obrotów, jaka będzie jego spe­
cjalność. A  więc po pierwsze dla Polski będzie to 
port przede wszystkim masowy.

Dlatego po uruchomień'u Gdańska i Gdyni tutaj 
przenosi sę waga naszego wysiłku technicznego. 
Trzeba uzbroić stare nabrzeża, trzeba rozbudowywać 
i uzbrajać nowe. Nasz plan najbliższy, najkrótszy, 
bo n espełna półtoraroczny, do roku 1949 przewidu­
je, po przejęć u najważniejszej części portu szczeciń­
skiego (o czym rozmawiamy ze “Zw ązkiem R adzic­
kim ), najpierw rozbudowę jego zdolności przeładun­
kowej w węglu do poziomu Gdyni i Gdańska razem, 
osiągniętego w roku 1946, a ponadto do zdolności 
przeładunkowej w rudz e miliona ton. Po tym, w na­
stępnym roku, przewidujemy dopchn ęc'e zdolności 
przeładunkowej portu szczecińskiego do pełnej zdol. 
ności przewozowej kolei, uzupełnionej o ponad milion 
ton wodą.

Wreszcie po roku 1950, po osiągnięciu tych celów, 
chcemy dopomóc naturalnej arterii ożywczej Szcze­
cin — Odra w dalszej rozbudów e portu. Dopomóc, to 
znaczy wraz z pracownikam' żeglugi śródlądowej, 
wraz ze stoczniami tej żeglugi odtworzyć tabor, któ­
ry katastrofalnie z 2.500 barek, które przed wojną 
krążyły po Odrze, zmniejszył się do niespełna 100 
barak. Dopomóc Odrze, to znaczy poprawić żeglow. 
ność Odiy, zaniedbywanej przez Niemców przed 
wojną, a tymbardziej podczas wojny, to znaczy wre­
szcie wyposażyć port szczeciński w dźwigi pływające.

przeładowujące z wody na wodę. Port szczeciński 
będzie stawał się coraz bardziej obok Gdyni i Gdań­
ska podstawowym portem przeładunków masowych.

Po drugie to będzie znów port przemysłowy, to 
będzie w dalszym ciągu ośrodek przemysłu, oparte­
go na imporcie surowca 1 eksporcie produktów.

Po trzeć e port szczeciński będzie portem tranzyto­
wym dla środkowej Europy. Oznacza to budowę roz. 
ległej przestrzeni wolnej strefy celnej w Szczec'nie. 
Chcemy zainteresować narody basenu naddunajskle- 
go, a szczególniej naród czechosłowacki, naszym por­
tem. Chcemy, ażeby obok przeładunku taniego i 
sprawnego znalazły tutaj możliwości zainwestowania 
swych kapitałów i swego doświadczenia w rozbudo­
wie pewnych gałęzi przemysłu portowego. Chcemy, 
ażeby się tu*aj w tym pol-kim Szczecne czuli, jak w 
porcie słów ańskim i jak w porcie wspónym. Chce­
my także, ażeby i inne narody Środkowej Europy, 
ażeby cała środkowa Europa znalazła w porcie szcze. 
cińskim obsngę najtańszą i najsprawniejszą,

Szczec n niemiecki n e  był ani gospodarczo, ani 
technicznie przygo owany do tej wielkiej roli, którą 
przeznacza mu polskie zaplecze. Szczecin był ośrod­
kiem przemysłowym. Jako port był w dużej części 
konstelacją małych przyfabrycznych portów, ale jako 
całość był sprowadzany nie tylko świadorńe, był 
sprowadzany s łą gospodarczego układu N'emiec do 
roli portu lokalnego. Był podręcznym portem Ber. 
lina i portem bliskiego rolniczego zaplecza.

Naturalny kręgosłup portu szczecińskiego — Odra 
— był kręgosłupem wą łym, bo tylko część nieodzy. 
skana Śląska, ty'ko mała nieodzyskana część dorze- 
cza War y pracowała na Odrze. Byt, po drugie, kręgo. 
słupem przełamanym, bo znaczna część taboru 
odrzańskiego skręcała przed Szczecinem do zachod. 
n'ego systemu kanałów i nie docierała do Szczucina, 
Kręgosłup ten, po trzecie, był kręgosłupem krófkm , 
;bo n;eprzedhiżonym przez polityczną koncepcję 
współpracy słowiańskiej, świadoma, długofalowa po. 
lityka niemiecka przesuwania na zachód punk*u c:ęż- 
kości nienreckiego przemysłu i przemożna konku­
rencja Hamburga groziła ustaw'cznym śc eśnamem 
Szczecina do roli drugorzędnego portu importowego. 
Szczecin nie był i nie mógł być wielkim por'em. bo 
nie miał za sobą Polski. I  jeżeli ktoś gdzieś udaje 
Temidę i zaw ązawszy oczy na to wszystko, co s f  
od wieków działo po obu stronach starej granicy, po­
trząsa wagą, na której chce ważyć prawa moralne 
według tylko korzyści gospodarczych całej Europy, to 
i  na tę podejrzaną wtagę mamy argument do rzuce­
nia: właśnie Szczecin, który właśnie w  Polsce jest 
dla Europy czymś o wiele ważniejszym, o wiele 
większym, o wiele cenniejszym n ż był pod n enrec- 
kim zaborem. Ale sal.od a rzetelnych argumentów na 
fałszywą wagę i szkoda czasu na deklamacje. My 
wiemy, że przy wszystkich moralnych prawach, ja­
kie do tych ziem i do Szczecina mamy, że w’asnie 
Ziemie Zachodnie obok reform społecznych, a raczej 
nieoderwanie razem z reformami społecznym', są 
centralnym problemem naszego bytu i rozwoju naro. 
dowego, społecznego i gospodarczego. D ’atego nikt w  
Polsce o tych ziemiach nie mówi „Kresy“. Dlatego 
nikt Szczecina w Polsce nie nazywa kresowym mia. 
stem, bo choć na granicy — Szczecin jest w  sercu 
Polski (długotrwałe oklaski).
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Przemawia podsekretarz stanu 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 

ob. S z y r
Jak wykonano podstawowe zadane podwyższenia 

o 50% poz.omu produkcji przemysłowej Ziem Odzy­
skanych w okres.e między Drugim i Trzec-m Zja. 
zdem?

Już w czerwcu, a więc W ciągu dziesięciu miesię­
cy ,os ągnięto podwyższenie produkcj o 4 5 % .  E.ak  
danych oficjalnych za miesiąc 1 piec i sierp eń_ ale 
nie uiiega wątpliwości na podstawie cyfr szacunko. 
wych, że cel pos.awiony zos.ał osiągnię.y i przekro. 
czony (oklask ).

Przemysł hutniczy przekroczył poziom produkcji 
sieipnia 1946 r. o 57%, przemysł metalowy o 68%, 
przemysł włóLienn czy o 56%. Min. Minc mówił: 
„Trzeba — i to jest realne zadanie — aby przemysł 
węglowy Ziem Zachodnich os ągnął w p rzydym  io_ 
ku produkcję 19.000.000 ton węgla“. Przemysł wę­
glowy w lipcu osiągnął za siedem m es ęcy n etylko 
pTanowaną ilość na ten okres, wynoszącą 10.370.000 
ion węgla, ale wydobył 10.578.000 ton węgla, pizekra. 
czając plan wydobycia (oklaski). Plan za miesiąc 
sierp eń jest wykonany, plan będzie wykonany i cy­
fra 19.000.000 ton węgla będzie przekroczona.

„Trzeba, ażeby przemysł cukrown czy osiągnął w  
przyszłym roku na tych ziem ach produkcję 150.000 
ton cukru, to znaczy podwojeń e produkcji z ubie­
głego roku“ — mówił jeszcze min. Minc. Niewiado­
mo, czy plan ten będzie mógł być wykonany. Prze­
widuje się. że kampania, która jest obecnie dopiero 
na początku, osiągnie zaledw e 135.000 ton cukru. 
W na leży p0 stronie Państwowych Nieruchomości 
2  emskich, k óre nie zakontraktowały przewidzianej 
ilości buraka cukrowego.

„W roku 1947, uwzględniając wzroet produkcji i 
dalsze wysiedlanie pracown ków niemieck ch, trzeba 
będzie na Ziem ach Odzyskanych przyrostu w wyso­
kości 60.000 ludzi“ — mówił min. M nc. Jednak już 
w czerwcu zatrudnienie osiągnęło przyrost około
74.000, w tym Polaków było już 279.000 w s'osunku 
do 195.000 z Drug ego Zjazdu, a więc ó 84.000 więcej. 
Werbunek sił pracowniczych został wykonany i plan 
przekroczony.

Mini Minc powiedział na Drug:m Zjeździe; „Trzeba 
sobig postawić na początek skromne zadanie 25—30 
tysięcy ludzi w internatach przemysłowych, a z tego 
połowa na Ziem ach Odzyskanych“. Dzisaj w Szcze. 
c nie na defiladz e widziel śmy 10 tysięcy członków 
nowej armii przemysłowej.

Do końca 1947 r .  będzie 83 szkoły tego typu, ze sta. 
nem 25.000 uczniów, w tym 14.000, a więc więcej nii 
połowa, na Ziemiach Odzyskanych.

Pracujemy w ciężkich warunkach, nie korzystamy, 
jak Niemcy do niedawna hitlerowskie, z olbrzym ej 
pomocy amerykańsk-ej, musimy własnym ciężkim 
wysiłkiem i kosztem chleba codziennego podnoś ć 
nasz kraj z rum i zniszczeń, doprowadzić do tego, że 
własna rola da nam do syta produk.ów, że własny 
przemysł, przemysł uspołeczniony, da nam dostatecz­
ną ilość towarów i urządzeń dla kulturalnego ż„cla.

— Rzemiosło liczy już 27 :ys ęcy zarejestrowan. ch 
warsztatów i 65 tysięcy zairudn onych na Ziemiach 
Odzyskanych. To są cyfry oficjalne. Spódzielczość 
wytwórcza, zorganizowana, zatrudnia za edw.e 5000 
osób, priemysł prywatny w 2.260 zakładach doiąd tyl­
ko 15.000 osób na Z.emiach Odzyskanych. Na podkre. 
sienie zasługuje fakt współpracy 808 zakładów pry­
watnych z w elkim przemysłem pańswow/m. Zal ła. 
dy te zatrudn ają 10.000 osób. Jest io począ ek reali­
zacji naszego zarządzenia o planowej współpracy po. 
między przemysłem prywatnym, spółdzielczym, rze. 
mosłem i przemysłem państwowym.

W handlu zagranicznym Ziemie Odzyskane odgry­
wają już pierwszorzędną rolę, stanowią właściwie 
podstawę polskiego eksportu, i to zarówno dzięki 
warunkom komun kacyjnym i portowym, jzk  i dzię­
ki ilości i jakości swoich wyrobów. Już w tym roku 
udział Ziem Odzyskanych w eksporcie będzie wy­
nosi około 50%, w przyszłości udział ten wzrośnie. 
Około 33% eksportu i tranzytu przechodzić będzie 
przez port szczeciński.

Byłoby również niesłuszne, gdybyśmy n'e mówili 
o olbrzymich wlelomilardowych sumach, które były 
wyda.kowane dla Ziem Odzyskanych dzięki ofiarno­
ść. całego społeczeństwa polskiego. Jest to udz ał i 
tych, k órzy nie poszli na Z emie Odzyskane. Wszy­
scy obywatele Rzeczypospolitej przyczyn li się cząst­
ką swojego udziału do wielkiego dzieła odbudowy i 
zespolenia Ziem Odzyskanych z Macierzą. Pracowni­
cy prz-emysłu, składając swo;emu Prem.erowi, W'ce. 
prem'erowi i Ministrów' Ziem Odzyskanych, swoje­
mu Minis rowi i nauczycielowi min. Mincowi to spra. 
wozdanie, składają je z n ekłamaną radoścą. Jest to 
sprawozdanie o trudach, os ągnięciaeh i brakach jed­
norocznego okresu. Na naszych oczach zm enia się o- 
blicze polskiej z;emi, realizują się zapowiedzi rządu, 
sprawdzają cyfry pianu, kruszeje opór reakcji i ro_ 
śnie w :ara w niespożyte siły narodu polsk ego, a w 
szczególności w intel gencję, bohaterstwo i wytrwa, 
łość polskiej klasy robotniczej (oklaski).
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Przemawia sekretarz generalny 
Komisji Centralnej Związków Zawód, 

ob. S o k o r s k i
Trzeci Zjazd Przemysłowy odbywa się pod hasłem 

przekroczenia planu gospodarczego, jako planu odbu. 
dowy naszego kraju.

Związki zawodowe wchodzą do tej szlachetnej wal­
k i pod hasłem współzawodn ctwa. Powołany został 
naczelny komitet wspó zawodn ctwa pod kierownic­
twem tow. Witaszewsk ego. przewodniczącego Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. Włókniarze i 
górnicy już trwają w tej a kej", brygady młodzieżowe 
rozszerzyły współzawodnictwo na 12 dalszych gałęzi 
przemysłu. Współzawodnictwo staje się symbolem 
walk świata pracy o odbudowę i przyszłość własnego 
państwa. Nie zawsze jednak ludzie, nawet ludzie pra. 
cy, znają sens i istotę współzawodnictwa pracy, 
zwłaszcza, że.wróg nie śpi, zwłaszcza, że działa jeszcze 
szeptana propaganda.

I  dlatego trzeba sobie jasno i wyraźnie powiedzieć, 
o co chodzi.

Problem współzawodnictwa, to problem gospodarki 
unarodowionej lub w każdym raz e gospodarki o 
przewadze elementów unarodów onych. W warun­
kach gospodarki kapitał s'ycznej . racjonalizacja pra. 
cy była systemem wyzysku, opar'ym o maksymalną 
oszczędność czasu, przy zwiększonej wydajności pra. 
cy i zupełnym zmechanizowaniu ruchów pracownika. 
Przy tym wzrost racjonal zacji nie prowadził do 
wzrostu realnych płac, a przeciwnie do ich obniżę, 
nia, mimo nawet rosnącej wydajności robotnika, po. 
nieważ' zupełna mechanizacja ruchów człowieka po­
zwalała zatrudniać robotników prawie bez kwalifi­
kacji, nawet przy bardzo skomplikowanej produkcji.

Jasną jest rzeczą, że postawa ruchu zawodowego 
wobec tak pojętej kapitał!s ycznej racjonaizacji pra. 
cy musiała być i była negatywna.

Upaństwowieni przemys u, w warunkach przej­
ścia władzy państwowej w ręce mas ludowych zmie. 
niło zasadniczo stosunek do własnej pracy klasy ro­
botniczej. Praca przestała być źródłem wyzysku a 
stała się źródłem dobrobytu. Każde zwiększenie wy. 
dsjnośc pracy oznacza dzisiaj wzrost bogactwa na­
rodowego, zarówno w postaci bezpośredniej (płace), 
jak ' pośredniej (dochód pańs wowy). Stąd też bez. 
pośrednie zainteresowani klasy robotniczej w ma. 
ksymalnym zwiększeniu produkcji.

Składowe elementy współzawodnictwa pracy w  
tych warunkach sprowadzają się do: 

zasady przekroczenia p anu (wykonanie planu jest 
bowiem prostym obowiązkiem zakładu pracy), 

zasady polepszenia jakości,
zasady przekroczenia norm wydajności grupowej 

oraz 'ndywidualnej,
zasady wzrostu realnych, płac w miarę wzrostu wy. 

dajności pracy,
zasady oszczędności (potanienia kosztów własnych 

produkcji),
zasady wzrostu dyscypliny (zmniejszenie liczby 

nieusprawiedliwionych nieobecności w pracy), 
zasady wzrostu bezpieczeństwa pracy (zmniejsze­

n i  liczby nieszczęśliwych wypadków), 
zasady kolektywności umów o współzawodnictwie, 

od indywidualnego zobowiązania, poprzez zobowiążą, 
me brygady (zespołu), do zobowiązań obejmujących

całe zakłady pracy i wreszcie całe gałęzie przemysłu,
i wreszcie zasady mieszanej kontroli m-ędzygrupo­

wej, czy też m ędzyzakładowej.
Trzeci Zjazd Przemysłowy posiada dla nas, dla ru_ 

chu zawodowego, dla mas pracujących, specjalną 
-wymowę. Odbywa się on w Szczecinie. W  mieście 
gramcznym, w mieść e, które trzyma straż nad 
Odrą.

Granice nad Odrą, to przyszłość i potęga naszego 
kraju. Dla cziow eka pracy słowa te posiadłą spe. 
ęjalną wymowę. Są to siowa zwycięstwa. Zwycięstwa 
myśli narodowej, narodowej racji stanu, uc eleśn-o. 
nej przez masy ludowe.

K  asa robotnicza uczyła się patrio'yzmu w trud­
nych warunkach. Uczyła się patriotyzmu w ogniu 
walk klasowej. W obliczu zrastania się własnej bur. 
żuazji z obozem zdrady narodowej.

Gran ce nad Odrą naród pokki, uosobiony w ludzie 
poisk rn i w robotniku polskim, wydarł nim ieckie. 
mu okupantowi w twardym trudzie i w ciężkiej wal­
ce. W twardej walce nie tylko z okupantem, w twar­
dej walce z własną reakcją. Jest to igrań ca sprawie­
dliwości historycznej, jest to gran ea naszej przy. 
szłości.

I  dlatego wybór Szczecina na I I I  Zjazd Przemysło­
wy św adczy o wielkiej przen k l wości, żelaznej woli 
i konsekwencji naszych kierowników nawy pań­
stwowej.

Na tym kończymy część sprawozdawczą z Iii-go  
Zjazdu Przemysłowego Ziem Odzyskanych. W na­
stępnych numerach „Morza“ omówmy niek'óre re­
feraty, wygłoszone na Zjeździe, którego postulaty 
muszą być i będą wykonane, tak samo, jak wykona, 
ny będzi trzyletni narodowy plan gospodarczy, pod­
stawa naszego bytu i dobrobytu.

W YM IANA KULTURALNA POLSKO-RADZIECKA
Jesteśmy w okresie wymiany kulturalnej między 

Polską a Zw ązkiem Radzieckim, dążąc do wymiany 
dóbr i dorobku kul uralnego między 0bu Państwami. 
Przedstawiciele nauki i sztuki polsk ej wyjeżdżają do 
Związku Radzieckiego z odczytami i produkcjami ar­
tystycznymi. My gościmy u sieb e zespoły artystów 
radzickich, demonstrujących wysoką klasę sztuki 
we wszysfk ch dziedzinach.

Prelegeniw . naszych ogniw organizacyjnych pro- 
simy o uwzględnienie przejawów wymiany kultural­
nej w odczytach i pogadankach, kładąc nacisk na duże 
zasługi uczonych radzickich w odkryciach i pracach 
polarnych, którym p:smo nasze poświęci specjalną 
uwagę w następnych numerach.



j ę z r K M O R S K I
T e rm in  a r m a t o r  je s t s ta le  n a d u żyw a n y  

w  s ło w e  i p iśm  e. Pod po jęc iem  ty m  ro z u m e . 
m y  osobę fizyczną  lu b  p raw ną , będącą w ła śc i­
c ie le m  s ta tku , przede w s z ys tk im  lin ie  żeg lugo­
we. N azyw an ie  a rm a to re m  w łaśc ic  e la  jo lk i  
sp o rto w e j lu b  ja c h tu  je s t przesadą i  n ieśc is ło ­
ść ą. J a -h ty  s łużą szko le n iu  k a d r i za łóg, tu r y ­
styce  i  n  e m ogą b yć  eksp loa tow ane na zasadach 
h an d low ych , bo n ie  o dp ow iad a łyb y  p o jęc .om  i 
zasadom ja ch tin g u .

S ta tk u  n ie  d z ie rż a w im y  i n 'e  w y n a jm u je m y  
go, lecz b e rzem y w  c h a r t e r  na  o k reś lony  
re js  lu b  na o k re ś lo n y  te rm in  od  a rm a to ra  za- 
p ośredn ic tw em  m a k l e r a  m orsk iego.

N a d u żyw a m y  te rm in u  k a p i t a n  n a zyw a ­
jąc  kap  tanem  s t e r n i k a  jo lk .  ś ró lądow e j. 
T y tu ł  p rz y s łu g u je  dow ódcom  m o rs k c b  je d n o , 
s tek  p ły w a ją c y c h , m a ją cym  odpcw -edn ie  k w a li­
f ik a c je  i u p raw n ie n .a . W  żegludze h a n d lo w e j 
s top ień  ten  okreś la  s tanow isko , a n ie  szarżę. W  
m a ryn a rce  h a n d lo w e j n ie  m a wyższego s topn ia  
nad ka p ita n a  że g lug i w i e l k i e j  (a n ie  „da_ 
le k  e j“  ja k  go b łę dn ie  n a z y w a ją ).

K a p  tanem  po toczn  e z w ie m y  osoby, p ro w a ­
dzące s ta tk i pom ocn icze: h o lo w n  k i, b a rk i, m o ­
to ró w k i,  a ró w n ie ż  s z y p r ó w -  p ie rw sze j i 
d ru g  ej k lasy, będących k ie ro w n ik a m i s ta tków .

W  żegludze sp o rto w e j, w  ja c h tin g u  m o rs k im  
is tn ie je  stop eń k a p ta n a  j a c h t o w e j  że­
g lu g  m orsk  ej. W e d łu g  obecnych w ym o g ó w  
P o lsk iego  Z w ią z k u  Ż eg la rsk  ego stopień  ten 
p rz y s łu g u je  ty m  dow ódccm , k tó rz y  u zyska li 
d y p lo m  P. Z. Z . po odbyc iu  p ły w a ń  na M o rz u  
P ó łno cnym . P ły w a n ie  na  B a łty k u  w ys ta rcza  
do uzyskan ia  d y p lo m u  k a p ita n a  żeg lug i b a łty c ­
k ie j,  m a ł e j  żeg lug i ja c h to w e j.

Pod żeglugą k a b o t a ż o w ą  ro z u m e m y  
ko m u n ik a c ję  p rzyb rze żną  m iędzy  p o r ta m i da­
nego akw enu , ja k  np. G dańsk —  Szczecin z u .  
w zg lędn ien iem  p o rtó w , leżących na te j tras ie .

T r a m p i n g  w  żegludze nie jes t w łóczęgą, 
lecz p ły w a n ie m  bez okreś lone j tra s y  ( l in  i ) ,  
lecz na zlecen 'e  od m e js c a  z a ła d o w a n i do 
m e js c a  przeznaczen ia  ła d u n k u . R ozum u jąc  
te o re tyczn ie  może s ta tek  p o lsk  u p ra w ić  tra m - 
p  ng  na w odach  ch iń sk ich  n ie  będąc w  k o liz j i  z 
p rzep isam i m o rsk im i.

P :d  po jęć em f l o t y l l i  ro z u m ie m y  z e_ 
s p  ó ł  o k rę tó w  w o je n n ych , będących z w  i  ą z . 
k i e m  t a k t y c z n y m ,  w 'ę c  np. f lo ty l la  
tra w le ró w , o k rę tó w  podw odnych . N a to m ia s t 
s ta tk i, służące d ° obs ług i p o r tó w  n a z y w a m y  
t a b o r e m  m o rs k im  lu b  p o rto w y m .

B o c i a n i e  g n i a z d o  (o d z iw o !) is tn e -  
je  n a d a l na s ta tkach. O b se rw a to r z m ie n ił ty lk o  
p ozyc ję  i c e 1 obse rw ac ji. N ie  w y p a tru je  dziś 
ląd u , lecz bada trasę  re jsu , aby s ta te k  u n  k n ą ł 
przeszkód w  porę  (w ra k 5, g ó ry  lo d o w e ). M 'e j_  
sce jego  z n a jd u je  s'ę dziś n 'e  na s a l i n g u  
ja k  d a w n ie j, ale na d z i o b i e  s ta tku . Stąd 
nazw a obse rw a to ra  o k o  na  d z i o b i e .

W id n c k rę g  o b se rw o w a n y  je s t ró w n ie ż  przez 
o fice ra  w a c h t o w e g o ,  uzb ro jo ne go  w  lo r ­
netę. Stąd w  m a ryn is tyce  popu la rne  p o tre ty  
o fice ró w  m a ry n a rk i z „ lu n e tą “ .

K a p ita n  s ta tk u  rozporządza w ła s n y m  p  o- 
m o s t e m  k a p i t a ń s k i m .  A le  n 'e  „m o s t-  
k  em k a p ita ń s k im “ , co p rz y p c m in a  raczej... m o . 
s tek c e lęcy.

K a b i n a  n a w g a c y j n a  je s t m ie jscem  
p ra c y  prow adzącego sta tek. W y k re ś la  się w  n ie j 
k u r s  s ta tku , k o ry g u je  się m apy itp .

B a ł w a n y  n iech  straszą na lądzie. Na m o­
rz u  w o l m y  m ieć  do czyn iem a z fa lą , ja k k o l-  
w  ek w e d łu g  M ag da len y  Sam ozwaniec, fa la  jes t 
rod za je m  żeńsk im  ba łw ana .

R o z ró ż n a m y  fa lę  ż y w ą  i m a r t w ą .  
Falę  żyw ą  tw o rz y  bezpośrednie  d z ia łan ie  w  a . 
t ru . F a la  m a rtw a  je s t pozosta łością  fa l:  ż yw e j 
i  is tn ie je  p ra w e m  bezw ładności. B ra k  je j  zasa­
dn icze j ozdoby g r z y w y ,  l ub g r z y w a ­
c z y .  N a ty c h  sam ych akw enach  je s t ona d łu ż ­
szą, ale n :ższą od  fa l i  ż yw e j.

S ta te k  idący  p o d  fa lę , a w ięc  p rzew ażn ie  
p o d  w 'a t r  p ru je , a racze j r  y  j: e fa le . G dy 
sta tek idzie  z w a tre m , m a jąc  w  a tr  o d  r u f y ,  
id z e m y  z fa lą .

G d y  szybkość s ta tku  jes t w iększa do ru c h u  
postępowego fa£i, w yp rze d za m y  fa lę . G d y  fa la  
p rzych o d z i o d  b u r t y ,  o dczuw am y p r z e ­
c h y ł ,  zw an y  p o p u la rn ie  kc łysan iem . R ozu ­
m ie m y  pod ty m  poprzeczny, w a h a d ło w y  ru c h  
s ta tku , a o dczuw am y t° , ja k o  n ie p rz y je m n e  w  
sku tkach  z jaw isko , pow odu jące  chorobę m o r­
ską.

Podczas pogody ś w i e ż e j ,  g dy  w :a tr 
p rz y b ie ra  na sTe aż do s z t o r m  u , (zw ane j 
p o p u la rn ie  z łą  pogodą, n a w a łn  cą. b u rz ą ), sta­
te k  dz e d z i o b e m  do fa li.  M a n e w r ten  
n a z y w a m y  s z t o r m o w a n i e m .

Na s ta tk u  n 5e m a sznurów , szpagatów , an5 po ­
w ro zów . N a tc n ra s t m a m y  do czyn :enia z l in a ­
m i, 1 'nkam 5, fa ła m i, szefam i, sztagam i. cum am '. 
L in y  służące do podc ągania (podnoszenia) ża­
g li n a z y w a m y  f a ł a m i .  L  n y  d :  k  e row an  a 
ża g la m i zw iem y s z o t a m i .  L :n y  do m oco­
w a n ia  s ta tku  p rz y  nabrzeżu  —  to  C u m y .

S ystem  o lin o w a n ia  i t a k i e l u i n e k  jes t 
s k o m p lik o w a n y  na żaglow cach. To  też w p ro ­
w adzeń e nazw  d la  każde j części ta k ie lu n k u  je s t 
kon  ecznością życ iow ą. Za łoga  m us: p o s łu g i­
w ać się ję z y k ie m  m orsk im , bez znajom ości k tó ­
rego w yko n a n ie  ko m e nd y  lu b  zarządzenia b y ­
le b y  n iem ożliw ośc ią .

S zko ły  m orsk ie  i  k u rs y  że g la rsk ie  m a ją  m ię ­
dzy  in n y m  na ce lu  u n if  ka c ję  kom end, za rzą ­
dzeń, n o m e n k la tu ry  i s ło w n ic tw a . B ezp ieczeń­
s tw o ’ za łog i i s ta tku , spraw ność n a w ig a c ji, w y ­
m aga znajom ości i  jed n o lito śc i ję zyka  m o rs k ie ­
go, bez k tó re go  tru d n o  b y łe b y  „dogadać się“  
p rz y  obsłudze s ta tk u  lu b  o krę tu .



fte#es^roc#a s t a t k ó iw
K a ż d y  s ta tek  h a n d lo w y  m o rsk i m us i posiadać 

bwć|  p rzyna leżność państw ow ą, k tó rą  u ja w n ia  
p rzez podnoszeń e bandery. N a p e łn y m  m orzu  
bandera ta, to na rodow a  le g ity m a c ja  s ta tku . 
kc,rta w stępu  na m  ędzynarodow e  sz la k i m or- 
sk  e. U p ra w n  a ona do ty c h  sam ych p rz y w ile -  
jo w , ja k  i  n ak ład a  te  same c ężary, za rów no  na 
s ta tk i w ie lk ic h  ja k  i m a łych  narodów . D la  każ­
dego s ta tk u  _ b m d e ra  je s t sp raw ą  zasadniczą-

ra w o  do n ie j trzeba  uzyskać p rze d  rozpoczę­
ciem  żeg lug i. U dz ie la  go państw o, w  cb ręb ie  
k tó re g o  s ta te k  je s t za re je s tro w a n y  i pos ada 
s w ó j p o r t o jczys ty , z k tó rego  u p ra w ia  żeglugę.

Jest rzeczą zasadn:czej w s g \  aby każdy  sta tek 
m o rs k i posi/sdał „d o w ó d “  tożsam ość', k tó ry b y  
s tw  e rd za ł za rów no  jego p rzyna leżność narodo­
wą, ja k  ró w n  eż jego  p rzys tosow an  e do odby­
w an ia  p od ró ży  m orsk ich , o raz z a w ie ra ł zasadni­
cze cechy, p rz y  pom ocy  k tó ry c h  s ta te k  ten  każ­
dej c h w ili m ożnaby z id e n ty fik o w a ć .
W  stosunkach m orsU ich  przez d łu g  czas cieszy­

ła  s ę dużym  pow odzen iem  k o n s tru k c ja 'p ra w n a , 
okreś la jąca  s ta te k  h a n d lo w y  na p e łn y m  m orzu , 
ja k o  p ły w a ją c ą  cząstkę k ra ju , k tó re go  b an de ry  
używ a . K o n s tru k c ja  ta  n  esłychan e u ła tw ia ła  
w ie le  ro z u m o w a ń  p ra w n  czych, zw  ązanych 
z żeglugą m orską, z d .u g  e j s tro n y  p od kreś la ła  
ona, ja k  dalece in te re sy , a w *p e w n e j m ie rze  
i  odpow iedz ia lność  pańs tw a  są zw iązane  z każ­
d y m  s to ik ie m  na m orzu . D la tego  też w p ro w a ­
dzono obow iązek p rzym u so w e j re je s tra c ji s ta t­
k ó w  w  p u b l cznych re je s tra ch  s ta tk ó w  m o r­
sk ich  na ca łym  św ie c e , W  W ie lk ie j B ry ta n ii 
obow  ązek ten  zos ta ł w p ro w a d z o n y  s ły n n y m i 
a k ta m i n a w ig a c y jn y m i w  r . 1680 i  p rz e trw a ł do 
d z is ia j. O b o w ią z k o w i tem u  pod le ga ją  ty lk o  s ta t­
k i ponad  o k re ś lo n y  tonaż. (W  Polsce stz jtk i o to ­
nażu  ponad  50 m . sześć.).

W  p e w n ych  w ypa dka ch  s ta te k  m orsk i, g d y  
chodź, o zabezp eczen e zac iągn ię te j w  s tosun­
k u  do n  ego pożyczk i, tra k tu je  się z p u n k tu  w i­
dzeń a p raw nego  ja k o  n ie ruchom ość. W  ty c h  
w ypa dka ch  re je s tr  s ta tk ó w  m o rsk ich  m a cha­
ra k te r  ks-ęgi h ipo teczne j, w  k tó re j w p is u je  się

w szys tk ie  zabezpieczone w a rto śc ią  s ta tk u  po­
życzki.

Po w p isa n iu  s ta tku  do re je s tru  o trz y m u je  on 
ta k  zw a n y  c e r ty f k a t  o k rę to w y . Jest to  p s e m - 
ne sw  erdzen e, że s ta te k  zosta ł w c ią g n ię ty  do 
urzędow ego re je s tru  danego k ra ju  i ma p ra w o  
do u żyw a n ia  jego bandery. C e r ty fk a t  ten  je s t 
u rzę d o w ym  „dow odem  osob is tym “  s ta tku . N a ­
leży  on do p od s taw o w ych  d o ku m e n tó w  s ta tku  
i  je s t ; w y m rg a n y  p rz y  ta k  zw an ym  k la ro w a n iu  
s ta tkó w , to  je s t z a ła tw ia n iu  fc rm a ln o ś c i zw ią - 
zanych  z w e jśc iem  i w y jśc ie m  s ta tk u  z p o rtu .

A b y  uzyskać ta k ie  zaśw adczen ie , w łaśc ic ie l 
s ta tk u  (a rm a to r)  m us ' z łożyć  do re je s tru  s ta t­
k ó w  podań e, w y k a z u ją c  sw o je  p raw a  w łasn o ­
ść. do s ta tku , oraz do łączyć zaśw iadczenie  stocz­
n i z d o k ła d n ym  opisem  s ta tku , ocen ionym  jego 
tonażem  oraz podan iem  m  ejsca i  czasu budo­
w y - Po z łożen iu  podan ia  w ładze  a d m in is tra c ji 
że g lug i d e legu ją  in sp e k to ra  technczm ego k tó ry  
d oko nu je  p o m ia ró w  s ta tku , ce lem  usta leń  a 
jego  tonażu  : in n y c h  szczegółów. Po oględz nach 
sporządza on sp raw ozdań e, k tó re  w ią z  z p ro ­
je k te m  c e r ty f ik a tu , za w ie ra ją c y m  w ym agane  
/ustawą szczegóły, p rze sy ła  w ła d z y  re je s tra c y j-  

*n e j ste/tku.^ Na podstaw ie  tego sp raw ozdan ia  
w ład za  re je s tra c y jn a  w p s u je  s ta tek  do re je ­
s tru . S ta te k  o trz y m u je  sw ó j o f ic ja ln y  n u m e r 
w  re jes trze , a tonaż pom ie rzon y  przez inspek­
to ra , zosta je  uznany  za o f ic ja ln y  i ró w n ie ż  zo­
s ta je  w p  sany do re je s tru . Po ty m  w p !sie stocz- 
n  a, k tó ra  budowała: s ta tek, o trz y m u je  polece­
n ie  (t. zw. c a rv  ng  no te ) w yc ięc  a na s ta lo w e j 
k o n s tru k c ji s ta tk u  jego  o f ic ja ln y c h  zn akó w  
rozpoznaw czych . N a le ży  tu  w y ja ś n ić  często spo­
tyka n e  n ie p o ro zu m ie n ie  co do te rm in u  „to n a ż  
re je s tro w y “ . T e rm in  ten  s tosu je  się z w y k le  do 
tonażu ne tto , a w ięc  ty lk o  do te j p rze s trzen i 
s ta tk u , k tó ra  je s t p rze zna cz :n a  n.a ładunek . T o ­
naż ten w  w iększości w y p a d k ó w  je s t podstaw ą  
do w y m ie rz a n  a o p ła t, zw  ązanych z żeglugą 
(w e jść  e do p o rtó w , p rze jśc ie  przez k a n a ły  m o r- 
sk  e i  t. p .) . I  w ła śn ie  ten  tonaż je s t w y e .e tv  na 
k a d łu b ie  s ta tkó w .

N astępn ie  na ru f ie  s ta tku  zosta je  w y m a lo w a - 
nazw a s ta tk u  i p o r t m ac e rzys ty . P o rte m  
p rzyp isa n ia  je s t Port, w  k tó ry m  s ta te k  
zc s ta ł za re je s tro w a n y . T a k  samo po obu 
stronach dz oba zosta je  um ieszczona nazwa 
s ta tku . Po sp raw dzen iu  przez inspekto ra , 
um ieszcza się ró w n  eż na b u rc re znak i zanurze­
n ia , us ta la jące  m aksym a ln ą  gran cę, do k tó re j 
s ta te k  obc ążony ła d u n k ie m  m aże się za nu izyć .

Po oznaczeń u  ty c h  w s z y s tk c h  szczegółów  
i w p isan iu  ich  do re jes tru^ u rz ę d n ik  w y d a je  ce r­
ty f ik a t  o k rę to w y , za w ie ra ją c y  dane w p isane do 
re je s tru , oraz nazw isko  kap  tana s ta tku .

S to te k  jo s ta ł w  ęc za re je s tro w a n y  i  o trz y m a ł 
sw o je  o b yw a te ls tw o . T a k  p rzedstaw ia  s ę sp ra ­
w a  u rzę do w e j re je s tra c ji s ta tk ó w  w e w szys t­
k ic h  k ra ja c h . W  żeg ludze m o rs k ie j tak , ja k  i  w e
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w szys tk ich  dz ia łach  tra n s p o r tu  i k o m u n ik a c ji 
m ię dzyn a ro do w e j is tn ie je  s iln a  tendenc ja  w  
k ie ru n k u  w p ro w a d ze n ia  je d n o lity c h  p rzep isów  
i s tosow anej p ra k ty k '.  Is tn ie ją  je d n a k  w  po­
szczególnych k ra ja c h  d robne  o dch y le n ia  od 
naszk cowanego p o w yże j schem atu .

P ow ażne różn ice  is tn ie ją  p rz y  o k re ś le n iu ” w y -  
m ogów , ja k im  p o w in n y  odpow iadać sts itk i, aby 
m o g ły  b yć  za re jes trow ane  w  u rz ę d o w y m  re je ­
strze  danego k ra ju .

Jest jasne, że s ta te k  ang ie lsk i n ie  może b yć  
z a re je s tro w a n y  w  G d y n i i  uzyskać p ra w a  do 
p o ls k e j bande ry , je że li n ie  będz e o d p o w ia d a ł 
w ym o g o m  p o lsk ich  us taw . K a ż d y  k ra j może 
re je s tro w a ć  ty lk o  s ta tk ' han d low e  m orsk ie , k tó ­
re  uzna je  za w łasne. I  w łaśn ie  w  te j dz iedzin ie , 
co uważać za s ta tek  w ła s n y , is tm e ją  duże ró ­
żnice. W e d łu g  polsk iego p ra w a  (us taw a  z d n :a 
28.5.1928 r .  o p o lsk ich  s ta tkach  h a n d lo w y c h  
m o rs k c h )  p ro b le m  ten  zos ta ł ro z s trz y g n ię ty  
następu jąco :

A r t .  1. Za  p o lsk  e s ta tk  h a n d lo w e  m orsk ie  
u zna je  się s ta tk i u p ra w ia ją ce  żeglugę m orską , 
w  ce lu  za robkow an ia  i  s tanow iące  w łasność 
państw a , o b y w a te li p o lsk ich  oraz osób p ra w ­
nych , k tó re  m a ją  s ied zbę  na -obszarze Rzeczpo- 
spo l te j P o lsk  ej i w  k tó ry c h :

a) w szys tk ie  u d z ia ły  w  akc jach  są im ie nn e ;
b ) u d z ia ł o b co k ra jo w có w  w  kap  ta le  zakłador 

w y m  n  e przekracza) 49%;
c) do każde j z w ła d z , k ie ro w m cze j, n adzo r­

cze j i k o n tro lu ją c e j, o b c o k ra jo w c y  n ie  w cho ­
dzą w  s to sun ku  p rze w yższa jącym  ic h  udz a ł 
w  k a p ita le  z a k ła d o w ym , a w  spó łkach  a kcy jn o r

k o m a n d y to w y c h  m e są ponad to  osobiście odpo­
w ie d z ia ln i;

d) g łó w n y  k ie ro w n ik  (d y re k to r  zarządzają- 
c y )  je s t o b yw a te le m  p o lsk im .

K ry te r ia  te  b y ły  us ta lane  w  okres'e , gdy 
p rz y s z liś m y  na  puste, n e zo rg a m zo w a n e  W y ­
brzeże B a łty k u . M u s ie liś m y  rozpoczynać pracę 
od począ tku  i ko rzys ta ć  z cudzego dośw adcze- 
n ia . I  d la tego  k ry te r ia  te  b y ły  us ta lone  bardzo  
lib e ra ln ie , aby w  służbę ro z b u d o w y  naszej f lo ­
t y  p rzyc iągnąć  obce k a p ita ły . D z s  w cbec zm ian  
u s tro jo w y c h  k ry te r ia  te  u le g ły  g ru n to w n e j re ­
w iz ji.

U s taw odaw stw a  m o rs k 'e  ang ie lsk ie  i  n ; e- 
m ie ck ie  w ym aga ją , aby s ta tk i m orsk ie  re je s tro ­
w ane  w  :ch k ra j-:e h  b y ły  w y łą czn ą  w łasnością  
o b y w a te li ich  k ra jó w .

W  A n g li i  re je s tr  s ta tk ó w  m o rsk ich  je s t p ro ­
w ad zon y  przez spec ja lny  u rzą d  re je s tra c y jn y , 
k tó re g o  g łó w n a  s edz ba zn a jdu je  się w  L o n d y - 
n  e i  k tó ry  m a o d d z ia ły  w  poszczególnych p o r­
tach. W  Polsce je s t on p ro w a d zo n y  p rz y  sądach 
(grodzkich w  p o rtach . N sd zó r nad żeglugą m o r­
ską  w y k o n u je  pań s tw o  p rz y  pom ocy  spec ja l­
n ych  w ła d z  a d m in s tra c ji m o rsk ie j. Is to ta  tego 
nadzo ru  polega na za pe w n ien iu  p o rządku  i  bez­
p ieczeństw a  w  żegludze m o rs k ie j, a zw łaszcza 
w  p o rta ch . W  re a liz o w a n iu  tego n ad zo ru  re ­
je s t r  s ta tk ó w  m o rsk ich  je s t w a żn ym  e lem en­
tem . S ta tk i za re je s trow a ne  w  u rzę d o w ym  re je ­
s trze  danego k ^ a ju  p od le ga ją  k o n tro li  ze s tro n y  
państw a, k tó re  czuwa, aby s ta tk i odpow  ada ły  
w szysk im  w a ru n k o m  bezp ieczeństw a i  p rz e p i­
som s a n ita rn y m
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Rozwój floty morskiej ZSRR
(R ozm ow a z M ik o ła je m  N o w ik o w e m , zastępcą M in is tra  Ż eg lug i M o rs k ie j Z S R R ).

F lo ta  Z w ią z k u  R adzieckiego o d g ry w a  coraz 
w  ększą ro lę  w  życ u  gospodarczym  k ra ju . O k rę . 
ty  sow ieck e, p ły n ą c  po w e w n ę trz n y c h  w odach 
k ra ju , za o p a tru ją  z a k ła d y  p rze m ys ło w e  w  po ­
trzebne  im  surow ce, dosta rcza ją  m a te r ia łó w  bu 
d o w la n ych  o d b u d o w u ją c y m  się fa b ry k o m  i in -

? 7 t+̂ JS ^ 4 >rZ€W0Żą. se tk i ty s iS,cy  Pasażerów.
ia tk ; Z S R R  o d b y w a ją  da lek ie  re js y  do w szys t- 

k  ch k ra jó w  św ia ta . N  e m a w iększego p o r tu  
m orsk iego, gdz.eby n  e z a w .ta ła  fla g a  s ta tk ó w  
sow ieckich.

W ładza radziecka n ie  odz iedz iczy ła  po car 
s k ie j R os ji p rz e m y s łu  b u d o w y  o k rę tó w .

W  c.ągu 12 la t, pop rzedza jących  R e w o lu c ję  
ra z d z .e .m k o w ą  spuszczono z k ra jo w y c h  dokó w  
w szys tk iego  d t-e w ię ć  s ta tk ó w  tra n s p o rto w y c h  
o ogo lne j w yp o rn o śc i 19 tys ęcy ton.

W  ro k u  1913 tonaż h a n d lo w y  f lo ty  ro s y js k  e j 
s ta n ó w .ł w  ska li św  a tow e j za ledw ie  2,1% ogó l 
nęgo tonażu. C a ły  hande l zag ran iczny  R o s ji o . 
p ie ra ł się na cudzoziem skich  sta tkach. U rządzę, 
n  e p o r to w  m orsk :ch  b y ło  w  o w y m  czasie b a r­
dzo p ry m ity w n e . P rze ła d u n e k  to w a ró w  w  p o r ­
tach  o a b y w a ł s ę p ra w ie  w y łą c z n  e p rz y  u życ iu  
rąK  lud zk .ch . P .erw sze m aszyn y  w  p o rta c h  ro ­
sy jsk ich  —  n ie ruchom e  d źw ig i o m a łe j m ocy —  
p o ja w iły  się dop ie ro  w  ro k u  1916.

7 ™ em ysł,o w y ’ h a n d lo w y  i gospodarczy ro z w ó j 
■SRR w  okresie  p ię c io la tek  sp ow odow a ł ró w - 

n  ez w z ro s t tra n s p o rtu  m orskiego. W y d a in  e 
p o w  ększy ła  się ilość sow ieck .ch  o k rę tów . Ła  
m acze lod ow  z pow odzen iem  d o k o n y w a ły  tru d  
£ y c h  re js ó w  w  su ro w ych  w a ru n ka ch  A r k ty k i '  
P rzeprow adzono  p race  nad re k o n s tru k c ją  tech 
rocznych urządzeń w  po rtach . P o ja w iły  s-e 
p ie rw szo rzędne , że lbe tow e  kesony nadbrzeża* 
pec ja lne  urządzeń a d la  cum ow an ia  s ta tków ,’ 

po,ęzne d źw ig : i  nne  m echan izm y.
V / 1933 r. m echan izac ja  ro b ó t p rz e ła d u n k o .

i ż C6509S? g’n7n t17ł 2%’ \ W 1940 r0ku p o s i la  6P'9% - Z os ta ły  p rzebudow ane  s ta re  p o ity
k Z t  6 W u n n :?graĆZ  e’ 0des!e - M a riu p o lu . M i.  
ko ła ję w ie , ła d y w o s to k u  —  zo s ta ły  zbu~’ owa

M o ło to w s k u W N a r;a n ' M arZe ’ S ° - k u ’ A m d - n ie ,

N iem  eccy okupanci zn szczy li w ie le  dokó w  o 
P rę tow ych , w ie le  urządzeń p o rto w y c h . B a rdzo  
pow ażne s tra ty  pon o s ły  ta k  w ie lk e  p o rty , ja k  
O deski M ik o ła je w s k i, N o w o ro s y js k  , R y s k i L e - 
n  ng radzk ; i  w ie le  inn ych .

N ow a , pow o jenna  p ię c o la tk a  p rz e w id u je  
znaczny ro z w o j tra n s p o rtu  m o rsk  ego R uch  to 
w  a ro w y  w  p o ró w n a n iu  ze stanem  p rze d w o je n " 
n y m  będzie 2.2 razy  w iększy . W  obecnej p  ę. 
c o la tce  zasięg s ta tk ó w  p o w  ększy się dw ukro+

d n w y  o k rę tó w , w  p o rów n ań  u  z ro k ie m  1945 o 
10%. P rzeprow adzono  w ie lk e  prace nad odbu .

ową p o rtó w , fa b ry k , doków , w a rs z ta tó w  w  p o ­
łu d n io w y c h , p ó łno cnych  i  zachodn ich  częściach 
k ra ju . W  ciągu ro k u  oddano do u ż y tk u  2000 m  
b ezących nabrzeża, p ow yże j 34-000 m 2 sk ła d ó w  
i t. d. P rze w  d z ia ny  w z ro s t ru c h u  tow arow ego  
w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1946 w ynos i 7% 
tra n s p o rtu  w  tonach 15,5%. S p ec ja lny  nacisk 
k ład z ie  s ę na m echan izac ję  ro b ó t p rze ła d u n k o ­
w ych  w  po rtach .

S top ień  m echan zac ji w zrośn ie  o 74%, t. j.  bę . 
dz e w yższy  od p rzedw o jennego . D ążenie do 
c a łk o w ite j m echan izac j d o tyczy  n ie  ty lk o  w ie l­
k ich , ale i m a ły c h  p o rtó w .

T a k  np. w  po rc ie  R ysk im , k tó ry  znacznie u- 
c e r p a ł  w  okresie  n ie m ie ck  e j okup ac ji, m echa. 
n zacja p rz e ła d u n k u  p o w .n n a  os ągnąć w  p o ­
czą tko w ym  okresie żeg lug ; 1947 r , 70__80%.
R uch  to w a ro w y  p o r tu  w zrośn ie  p ó łto ra  razy . 
W  n a jb liż szym  czasie w  p o rc ie  R yg i zostanie 
oddanych  do u ż y tk u  k ilkadz ies  ą t po tężnych  
dźw igów .

W  porc ie  w ę g lo w y m  ruchom e taśm y zostaną 
zastąp ione przez spec ja lne  dźw  g ,  k tó re  będą 
w y ła d o w y w a ć  w ęg .e l w p ro s t z lu k ó w  okrę tu -

Z am  ana taśm  na d źw ig  znacznie p o w :ększy 
w yda jność  p racy . P o w ię kszy  się liczba  s ta tk ó w  
obs ług i p o rtu . W ie lk  e h o lo w n ik i odprow adzać 
będą s ta tk i na należne im  m  ejsca.

W ys łk i  sow  eckich  k o n s tru k to ró w  pośw ięco­
ne są w  duże j m  erze p ra c y  nad s tw o rzen iem  
now oczesnych urządzeń p o rto w y c h . Po raz 
p e rw szy  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  fa b ry k i p rz y ­
stąpią  do p ro d u k c j n ie z w y k le  sko m p lik o w a ­
nych m aszyn k o n s tru k c j' k r a j-w e j do ła d cw a - 
n a. M aszyny  te w y ła d o w u ją  s ta tk  m echan icz­
nie i m ogą poruszać sie swobodn e po a s fa lto ­
w y m  te ren  e. B udow a  ch nie w ym aga  specja l­
nych  urządzeń i może o d b yw a ć  się w  p rzec :ę t. 
nych  sow  eckich fa b ryka ch . Całość może być  
w  znacznym  stopn iu  zm ontow ana z n o rm a ln y c h  
e lem en tów  k o n s tru k c y jn y c h  sam ochodu.

P rze w id z  ana jes t ró w n e ż  budow a c ągn ka 
au tom ob  low ego . p rzystosow anego  do p ra cy  w  
porc e. M aszyna ta może pociągnąć 8— 10 p rz y ­
czep. za ładow anych  ciężarem  do 30 ton. I  ona 
może być  obudow ana  z części sam ochodow ych. 
Sczepian e z p rzyczepam i o d b yw a  się au to m a ­
tyczn ie .

W  szyb k im  tem p ie  pos tępu je  odbudow a zn isz­
czonych przez okupan ta  p o r tó w  w  Odesie, L e ­
n ing radz ie , N o w o ro sy jsku , M  ko ła je w ie  fa b iy kn ie  T S f i f r  p o w  ększy się d w u k ro t-  n ing radz ie , N o w o ro sy jsku , M  ko ła je w ie  fa b iy ł

Wyn:esie 50% Sprzt‘  dIa

J z M o n l  MZiT t laf  iPOr’W  -W to M m ila ih  P o r l w  ^ - ¡ n g r a d z ie ,  M o ry  w  czasie b lo k a d y  
i o  Drzez D or(v o 2 4 *  r  a ¿ “ ° ra ,ę rz.esu” f ł a  m a s ,a  ™ ajd o w a ł się na  l in i i  o b ro n y , u le g ł 
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w sze lk ie  u rządzenia  p o rto w e , zn iszczone nad. 
brzeża, s k ła d y  i  m ieszkan ia  p ra c o w n .k ó w . Skoro  
ty lk o  A rm -a  C zerw ona  p rz e rw a ła  b lokadę, bo­
h a te rscy  m ieszkańcy L e n in g ra d u  p rz y s tą p ili 
n a tych m ia s t do o d b u d o w y  p o rtu .

Już  w  p ie rw szym  ro k u  pięć o la tk ' p o r t Le - 
n in g ra d z k i zd o ła ł obs łużyć dzies ą tk i w  e lk ich  i  
m a łych  s ta tkó w . D ziś a j p o r t za op a trzo ny  je s t 
w  w ie lk ą  ilość m ocnych  dźw igów . Z o rgan .zow a  
no gęstą s.eć 1 n  j  tra n s p o rtu  na  te ry to r iu m  
p o rtu .

P rz y b y w a ją c e  w  ty m  ro k u  s ta tk i obs ług iw ane  
będą p rz y  pom ocy  n a jb a rd z ie j now oczesnych  
urządzeń i  m echan izm ów . Zdo lność p rz e ła d u n ­
ko w a  p o r tu  w zrośn  e w  znacznym  s topn iu  w  po- 
ró w n a n .u  ze s tanem  p rze dw o je nn ym . W  obec. 
n y m  m om encie  w re  praca  p rz y  o db ud ow ie  
dw o rca  m orsk iego, k tó ry  zal.cza się do n a j­
w iększych  w  E urop ie .

P o r t w  N o w o ro s y js k u  z a jm o w a ł p rzed  w o j­
ną  w śród  poe tów  cza rn om orsk ich  d ru g  e m e j .  
sce pod  w zg lędem  ru c h u  to w a ró w . D z .es ią tk i 
s ta tk ó w  cudzoziem skich  zapełń ało jego  baseny. 
W  czasie o kup ac j. zam ień l i  faszyśc i m .asto  i  
p o r t  w  kupę  g ruzów . D ziś je d n a k  znaczna część 
p o r tu  je s t odbudow ana i zdo lna  do p rz y jm o w a -

n a s ta tkó w . W  tra kc ie  b u d o w y  z n a jd u je  eię 
k o m b in o w a n y  dw orzec  k o le jo w o -m o rs k i, p ie rw  
szy tego ro d z a ju  w  Z w .ą z k i R adz ieck im . U m e l 
ż h w i on  pasażerom  bezpośrednie przes adanie 
s ę z pociągu na s ta te k  bez s tra ty  czasu.

R uch  to w a ró w  w  porc ie  M a riu p o ls k im  w z ro . 
śn e w  ty m  ro k u  10 -k ro tn  e. W zn o w .o n y  zosta­
nie, p rz e rw a n y  w  czasie w o jn y , p rzew óz  to w a . 
ró w  na je d n e j z n a jb a rd z ie j o żyw io nych  lin  j  
P o t i-M a r  u p o i O tw a rta  zostan ie  now a l in ia  pa ­
sażerska B a tu m i —  Odesa —  M a r.u p o l. C elem  
zaopatrzenia p o r tu  w  e le k tryczno ść  u ru c h o m io ­
na zostanie e le k tro w n ia  o dużej m ocy.

W zn ó w  one będą ró w n  eż prace  p rz y  budo ­
w ie  p o r tu  sportow ego  w  Soczy. Poza ty m  o - 
tw a rte  zostaną d w o .ce  m o rsk ie  w  A d le rze , M a . 
ceśc e, Choście i in n y c h  znanych  uzdrow -skach  
sow ieckich . B u do w a  dw orca  m o rs k  ego w  Ge- 
le n d ż .k u  dob ega ju ż  końca.

P rz e w id y w a n y  je s t także w z ro s t tra n s p o rtu  
m orsk iego  o w ie lk .m  zasięgu. Ja k  w  zesz łym  
ro k u  o k rę ty  radź eck e po łączą Z w ią ze k  R a­
d z ieck i z w yb rzeżem  A m e ry k i,  A u s tra li i i w  e. 
lu  k ra jó w  A z j i  i  A f r y k .  N ie  będzie tak iego p o r ­
tu  w  E urop .e , dokądby n ie  za w in ę ły  o k rę ty  ia -  
dzieck e.

Krajobraz czamuniorski ma niezwykły urok, k'óry podkreśla jeszcze biel żagli, podniesionych na jach. 
tach. Sport żeglarski kwitnie w Związku Radzieckim stając się popularnym sportem szerokich mas

wodniaków, zamiłowanych w żaglu.



Dlaczego nie „kolonialna*'?
Zm/ana rrzw y „L’gi Morskiej“, która w pamięci dawnych członków i sympatyków utrwaliła się, 

jako „Liga Morska i Kolonialna“ , nie przestaje zaprzątać umysłów. Do wodem tego są listy do Redakcji 
„Morza“, z których (jak np. z cyto w  nego poniżej) wyn ka, że n'e wszyscy L gowcy zrozumieli sens 
przemian politycznych i społecznych, j  kie dokonały się po roku 1945-tym. Podajemy dzś dwugłos zw ą . 
zany z tymi zagadnień am‘. a sprawie tej jako zasadniczej ze wrzględu na ideolog ę „Ligi Morskiej“, po­
święcimy m ejsce na szpaltach „Moczą“ w jednym z najb lż zych numerów n.szego organu.

O k o l o n i e  d l a  P o l s k i
W  te j c h w .li rozstrzyga się kw estię by łych  ko ’o n ii 

w łoskich. Chodzi o to, kom u je  p rzydzie l ć. Pewne 
pańs.wa godzą się już, by zw rócić js  W łochom. Pod. 
kreślam, że są to by łe  ko lon  e w łoskie, do k tó rych  
w  te j c h w ili n.e W łosi, lecz ich zdobywcy m ają  prawo 
i  ci decydują. W  tym  w ypadku chodź łoby  o narody 
zjednoczono, do k  órych n ie w ą tp l.w  e i  m y na leży, 
m y. Pom jnąw s:y Lcm bard.ę , Samossierę, L ipsk, 
Szampanię . Verdun w  pierwszej w o jn ie  św iatowej, 
b ra liśm y przecież czynny udz a i w  walce o Anglię , 
T ob ruk  i  Monte.Cassino; szl śm y u boku A rm .i Czer­
wonej od wschodu i  u boku zjednoczonych a rm ij od 
zachodu na BerLn. W tozs .rzygających. chw .lach 
stal-śm y wszędzie na w łaśc.w ym  m e jscu  i  zawsze 
tam, gdzie ehodz-ło o spraw iedliw ość w yrzekając się 
ob.ecanych przez okupanta swobód, posz lśm y do 
lasu .tworząc oddziały partyzanckie. I  dzisia j s to im y 
na straży te j spraw .ed-iw ośc, ju ko  najwyższego po. 
jęc.a. Uważam więc, abyśmy doroagaL s.ę, by s.osow. 
na do naszych zasług część by iych  ko lonu  w łosk.ch 
przypadła  Polsce.

iNam się należy praw o do właśc wego życia, opar­
tego na współczesnej cyw .l.zac ji, w  k io re j obronie 
s.aLśm y n ezachw.an.e w tedy, k .edy zadawano je j 
śm .er.eine ciosy. Wobec tego naszym obowiązk em 
jest stanąć na fo ru m  rz iczyw uuości „ .w y k o rŁys.ac mo_ 
żl-we dane, w  k ie ru n k u  u.yskania. d ia P o lsk i kolonii»
0 k tó re  wyżej chodzi.

W  A fryce  m am y jeszcze około 17.000 Polaków  p rzy . 
w ykn .ę iych  do tanu. k i.m a tu , k ió rzy  cnę.n.e .godzi-
1 by s.ę tam  na osiedien.e. Sądzę, że A ng l.a  i  F rancja  
przy poparciu Zw .ązku Radz.eckiego i  S anów Z je ­
dnoczonych, zgodzą się ty tu łe m  naszych zasług, na 
propozycję.

Że w przeszłości n ie siedzieliśm y w  domu za p ie ­
cem, świadczą naukowe podróże naszych rodaków  
do A fry k ., ja k : Po.ocki 1791, Rehman 1876, D ybow ­
s k i 1889, Rogozlńsk. 1885, Czekanowski 1908, Jakub , 
sk i 1909, N ow ak z Poznania i  in.

Za jęc i w  przeszłości obroną granic, n 'e  m ogliśm y 
naszej m yś li ko lon ia lne j urzeczywis.niać, m  mo, że 
Stale m ie l śmy dostęp do morza, co jes t jednym  z 
w arunków  m yś li ko lon ia lne j. Zasługi nasze w  tym  
k .e ru n ku  n.e b y ły  jednak n igdy  ta k  w ie lk e , ja k  
obecnie.

A n i odbudowa k ra ju , ani zagospodarowanie Z iem  
Zachodnich, an. m yś l o niedośw adczeniu w  gospo­
darce ko lon ia lne j nie pow inna nas od kategorycznych 
starań w  tym  k  erumLu odstraszać. W  narodzie na­
szym drzemią, ja k  zw ykle , odpowiednie s iły , k tó rych  
pos.adacze s.aną do dyspozycji, k iedy  zajdzie po . 
trzeba.

2 0

. N iech wreszc e spełnią się słowa angielskiego ro . 
bo tn ika  portowego w  Dover, wypowiedziane do 
m n e jeszcze w  czasie trw a n ia  p ierwszej w o jn y  św ia­
tow ej :

„ —  ...ale w y  za to otrzym acie ko lon ie “ .

H eronlm Safian
Popowo, pow. O born ik i

Liga M orska bez Kolonialne!
K ie d y  w  roku  1945, po ka tak lizm ie  dz e jow ym  za. 

częto na nowo organizować nasze życie społeczne, 
w  edy jedną z pierwszych organ zacji reak tyw ow a­
nych o charakterze wyższej użyteczności by ła  Liga 
Morska.

Na w  dok starych em blem atów ligow ych  n ie jed . 
nemu ze starych dz'alaczy łza zakręciła  się w  oku; 
bo  ty le  ze znakiem  L  g i powiązanych jest wspom ­
nień, ty le  c h w il w zniosłych i  górnych, ty 'e  nadz.ei 
na przyszłość i  ty le  um iłow an ia  spraw y morza, że 
choćby nie w  em co i  n ie w  em ja k : L iga  zostanie 
nam b l ska i  droga.

Zaiste, k  o pracow ał w  L  dze, nie ma się czego 
wstydzić. Wszys k 'ch  czonków  L ig i, a nade wszystko 
je j działaczy, łączyła ty lk o  idea, morze jako  naro. 
dowy warsz at pracy, a poprzez morze m yś l o naszej 
em g .ac j w  k ra jach  zamor kich, w da lek ie j A m e ry . 
ce, A rgen tyn  e, B ra zy lii, Paran.e czy innych  k ra . 
jach świata.

Rozwój L  gi w  ostatnich latach przedw ojennych 
nazw ałbym  tr iu m fa ln y m  pochodem ide i morza. P rzy ­
znaw ali to baw iący często w  gościnie L 'g i p rzy ja d ę , 
le  nasi, Jugosłow ianie Czesi, R um uni, a także F rań . 
cuzi, B e lgow ie i inn i. »

B y ł w  tym  rozw o ju  przedw ojennym  L ig i pęd na­
rodu, zagrożonego w  sw ym  b y c e  przez bestię h it le ­
rowską, do morza, do w ró t na św iat, do szlaków ko . 
m un ikacy jnych , od k  órych przede w szystkim  chcia. 
ła  nas agres;a h  tle row ska odsunąć.

B y ła  w tym  pędzie do m oi za naszej m łodzieży 
chęć w yjść a na w .e lką  wodę, aby zobaczyć, co rob ią  
gdz e-ndziej poza Polską, jak: ży ją  i aby pokazać, że 
na morzach p łyną  okrę ty  i  s ta tk i z n eznaną flagą 
b ało-czerwoną. Pęd ten ku  m orzu możnaby na iw ać 
w yzw o ona tęsknotą, ty le  w ieków  jarzm ioną, speł­
n ien iem  marzeń w  e lu  pokoleń Polaków, d la k tó rych  
morza by.y  z konieczności obce. W yp ływ a ł on z te . 
go samego źródła, z k tó .ego zrodził się nakaz w ę. 
d rów k . po morzach dla Józefa (Conrada) K o rzen iow . 
sk ego. A le  pęd P o lsk i do morza n.e oznaczał agresji 
p rzeciw  ko m u ko lw ie k  na świecie, n ie b y ł rów no ­
znaczny z chęc ą podboju  i  nie m ia ł na celu zdoby­
w ania kolonii.



W romantyce ery przedwojennej mogliśmy marzyć
0 ta k ie j czy nnej fa k to r ii, o w ym ian ie  tow arow ej 
sposobem n a jp rym ityw n ie jszym  (starzy działacze l i .  
gow i pam ięta ją jeszcze ciekawe i  rom antyczne dzieje 
w yp ra w y  Kam eruńskie j nestora ligowego Janiszew. 
sLicigo), ale przecież n ik t  n ie w ie rz y ł ser o we w ładz, 
tw o kolonia lne, albo im perium  ko lon ia lne  —  k tó ­
ry c h  w  na jb  iższych latach zresz ą w ogóle n e będzie.

Bo nie potrzeba być prorokiem , aby sobie u p rzy ­
tom nić, że św ia t wszedł w  now y okres dziejów , w  
okres, k .ó ry  ewo!ucy,;n e prowadź, do absolutnego 
w yzw olen ia  narodów  i  jednostek od w szelkie j ty ra n ii
1 przemocy.

Przecież holenderskie im perium  ko lon ia lne  się 
kończy, z im per urn angielskiego będą za zgodą sa. 
m ej W. B ry ta n ii dom inia. Pales yna doczęka się i 
w yw a lczy swobodę i  praw o samostanowienia, n ieu- 
ch i oranie pow eje w ia tr  w olności po w szystkich lą ­
dach żółtych i  czarnych.

A  przeć eż ki o ja k  kto, ale m y Polacy wzdycham y 
za wolnością w szystkich ludów , w szelk ich ras i 
w szystk ich ko lo rów !

Dobrze s ę w  ęc stało, że nazyw am y się teraz L. M . 
a n ie „e lem ką“ .

L .ga  M orska przez odrzucenie przydom ka „ko to . 
n ia lna “  n ie  s trac iła  n c n.a swej urodzie. P rzeciwnie 
odję a od nazwy „b rz y d k i przydom ek“ , k tó ry  trochę 
trąclś „m yszką“ , trochę reakc ją  czy megalomanią.

L iga  M orska jest dz ś w ięcej ak tua lna n  ż przed 
w ojną. W .edy m  eliśm y 100 a dz.ś 500 k ilo m e tró w  
wybrzeża. W tedy m  eLśmy jeden po rt narodow y — 
Gdyn.ę i jeden „użyczony“  —  Gdańsk. A  dziś m am y 
obydwa po rty  i  do tego Szczecin, E lb ląg, Kołobrzeg 
i  t. d. Węgla na eksport by ło  w .edy 12, a dziś jest 30 
m ilio n ó w  ton. Po zagojeniu ran w ojennych i  odbudo. 
w an .u  naszego ro ln -c tw a  i  przem ysłu eksportować 
będziemy ponad 40 m  lionów  ton surowca i  tow arów . 
A b y  tem u podołać m usim y m  eć lu d z i m orskich, fa ­
chowców wszelkich dziedzin, obeznanych z pracą nad 
morzem i na morzu.

A b y  do tego doprowadzić, m u sm y  znowu wszyscy 
razem s anąć do „w a lk i o m orze“ , m usim y stać się 
na nowo „rodz iną  m orską“  pam ętając o najstarszej 
m aksym ie: „N a y g a re  necesse est, v ive re  non est 
necesse“ .

M. Wachowiak.
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PONAD 30% CAŁOŚCI INWESTYCJI 

PRZEWIDZIANO NA ROZBUDOWĘ PORTU 

SZCZECIŃSKIEGO

W  zw iązku z ostatecznym objęciem  całości portu  
pro jektow ane jest ja k  najszybsze stworzenie dosta­
tecznych m ożliw ości prze ładunkow ych w  porcie 
Szczec-ńsk-m; poc ągn.e to za sobą ośm iokrotne 
zwiększenie do.ychczasowych robó t inw estycy jnych  
w  Szczecinie.

Na odcinku inw es tyc ji stoczniowych przew idziane 
jes t p izys io .ow am e stoczni do budow nictw a okrę to ­
wego w  k ra ju , a w  p erwszym  rzędzie do budow y 
now ych sta tków  dla G A Ł ‘u.

D ia  żeglugi m orskie j przew idziane jest rozpoczę- 
c:e budowy szeregu sta tków  rudo.w ęg low ych oraz in ­
nych, zamówionych ju ż  w  r. bież. w  polsk-ch stocz-
n.ach, ja k  rów nież now ych s.atków .

D,a rybotow s.w a m orskiego przew idziane jest za. 
kończen.e budowy ku trów , rozpoczętej w  ro k u  bieżą. 
c>m i spra wodzenie do n ich m o.o rów  z zagranicy. 
Ponadto kontynuow ana będzie budowa tra w le ró w  da 
lekom orskich.

D  a ściśle związanego z rozw ojem  rybo łów stw a 
dzia łu  chłodnictw a przew idu je  s-ę dalszą budowę 
ch łodni w  G dym  oraz rozpoczęcie budowy ch łodn i w  
Świnoujściu.

W  zakresie szko ln ictw a morskiego zapro jektow a. 
nc wykończenie skrzyd ła  gmachu Szkoły M orsk ie j 
w  Szczecinie oraz rem ont p ływ a jących  jednos.ek 
szkolnych dla Państwowego C entrum  W ychowania 
Morskiego.

POPRAWA WARUNKÓW NAWIGACYJNYCH 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

W  zw iązku z usunięciem szeregu w raków , tam u ją ­
cych swobodną żeg ugę 0raz podjęc.em in tensyw nych 
p.ac sondażowych, nastąp-.a znaczna poprawa w arun . 
ków  naw igacyjnych w  porc.e Szczecińskim. Ukończo­
no sondowanie nabrzeży „O d ra “  i  „A rse n a ł“  oraz 
k ilL u  basenów portow ych. Po podniesieniu z w ody 
w ra ku  dźw igu przeładunkowego p rzy  nabrzeżu 
„A rsena ł ,obecnie przec.ągnięto na inne miejsce w ra , 
k i doku pływającego i  pontonu, u trudn ia jące dotych­
czas ruch p rzy  nabrzeżu „K ra “  gdz.e me będą ju ż  
s tanow .ły  przeszkody w  żegludze. P rzy  pracach w ra . 
kow ych w  porcie Szczecińsk-m w ie lką  pomoc oddają 
dźw ig i p ływ ające zakup.one niedawno przez M in i­
sterstwo Żeglugi z dem obilu  am eiykańskiego.

PRACE WRAKOWE W PORCIE SZCZECIŃSKIM

Prace w rakow e w  porcie Szczecińskim prowadzone 
są z całą energią.

Jednym  z poważn ejszycn osiągnięć by ło  podniesie, 
me przy Arsenale dużego w ra ł.u  dźw igu porta low e, 
go. Pozostaje tam  jeszcze do w ydobycia  w ra k  b a rk i 
spoczywającej pod grubą w arstw ą m ułu .

W Świnoujściu prace prowadzone są w’basenie por 
tu oraz na torze wodnym .wiodącym do zatoki.



MOSt PONTONOWY NA WYSPĘ HOLMIhtace umożliwione zostały dzięki dźwigom pływa* 
jącym (60.łonowym), holowanym przez „Żuka“ i 
„Fioriana“.

OŻYW IONY RUCH W PORCIE SZCZECIŃSKIM

O bro ty  tow arow e m orskie  po rtu  Szczec-na w  sierp- 
n iu  br. w yn ios ły  80.782 ton. c

W  żegludze śródlądowej zanotowano w  s ie rpn iu  o. 
b ró i tow arow y w  wysokości 24.332 ton.

Razem —  105.114 ton.
A r ty k u ły  im po rtu : ruda  żelazna, m aku la tu ra, ce_ 

luloza, drobn.ca oraz 2.604 koni.
EŁsportow aliśm y: węg.el, koks, bunkier, ch lo rek 

magnezji.
Ruch pasażerów —  p rzyby ło  1.569 osób.
Weszło do po rtu  sta tków  m orskich 141, wyszło 142. 

Łączna pojemność sta tków  na w ejściu  i  w y jśc iu  w y ­
nos. 93.110 NRT.

Reprezentowane b y ły  bandery 9 państw: szwedzka, 
duńska, norweska, fińska, radziecka, a liancka „C “ , 
holenderska, francuska i  polska.

W  porów naniu  z ub. mieś. obroty tow arow e m orskie 
w zrosły o 43%. G łów ny p rzyrost przypada na ekspprt 
(60%), tra n zy t wzrósł o 3.391 ton. Na wzmożenie eks­
po rtu  w p łynę ło  n ie w ą tp liw ie  uruchom ienie przeia- 
dunku  węgla na nabrzeżu „A rsena ł“  oraz zwiększenie 
się ruchu  żeglugowego na Odrze.

CORAZ LEPSZE W Y N IK I W POLSKIM  

RYBOŁÓWSTWIE DALEKOMORSKIM

P ow róc ił do k ra ju  z połowów  na M orzu Północnym  
tra w ie r da lekom orski „Ł a w ica “ , przywożąc do G dyn i 
około 90 ton  św ieżych śledzi, pe łny ładunek nośności 
tego statku.

T ra w ie r „Ł a w ica “  posiada załogę w  całości polską, 
podczas gdy na innych naszych statkach do połowów  
dalekom orskich zatrudniane są w b raku  fachowców 
kra jow ych , załogi zagraniczne (ho lenderskie). Wobec 
niedostatecznego doświadczeń a po lsk ie j załogi w  po­
łowach dalekom orskich, poprzednie re jsy  tra w le ru  
„Ł a w ic a “  b y ły  :raktow ane jako  eksperym en.alne i  
w ys i ko len i owe. Sukces hand low y ostatniego re jsu 
św iadczy o słuszności podjętego eksperym entu, k tó ry  
pozw o lił po lsk im  rybakom  dalekom orskim  po nabra. 
n iu  niezbędnej ru tyn y , na osiągn:ęc e po łow ów  nie u 
stępujących w yn ikom  ich holenderskich towarzyszy,

DRUGA L IN IA  REGULARNA M IĘD ZY PORTAMI 
PO LSKIM I A ZATOKĄ MEKSYKAŃSKĄ

G ulf-G dyn ia  L ;ne zdecydowała się na ponowne pod. 
jęcie obsługi po lskich portów  w  re la c ji z Zatoką 
Meksykańską. W  ten sposób powstała, poza re g u la r­
ną lin ią  am erykańską Lykes Bros., New Orleans, u . 
ruchom iona natychm iast po w ojn ie , druga lin ia  po­
m iędzy G dyn ią  a po rtam i Zatok i M eksykańskie j.

S a tk i tych  a rm atorów  będą ładow a ły  raz w  m ie ­
siącu w  ważniejszych portach Z a tok i M eksykańskie j 
bezpośrednio do Polski. W  w ypadku niedostatecznej 
podaży ładunków  dla bezpośredniego zaw inęc ia  do 
po rtów  polskich, transpo rty  będą przy jm ow ane po 
staw kach ta ry fow ych  dla G dyni, przy czym  prze ładu. 
nek nastąpi w  jednym  z portów  skandynaw skich na 
rachunek arm atora, k tó ry  p o k ry je  koszt przewozu 
przeładowanego towaru do Gdyni.

2 2

W  zw iązku z o tw arc iem  m ostu pontonowego na 
wyspę H okn, nastąpiło dalsze uspraw nienie pracy 
p o rtu  Gdańskiego, gdyż na wspom nianej wyspie 
mieszczą się w arszta ty B iu ra  Odbudow y Portów , Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Robo, B udow lano-M orskich 
oraz magazyny G łównego Urzędu Morskiego.

Prace obejm ow ały w ykonanie  nowych, sta low ych 
pontonów, m ontaż kra tow n ic , ułożenie naw ierzch­
n i i  t. p.

M ontażu dokonano p rzy  pomocy 100-tonowego 
dźw .gu pływającego.

Nowoodbudowany most posiada jezdnię 5_metrową 
i  2 chodn ik i boczne m etrow ej szerokości.

D  ugość jego w ynosi 140,3 m.
Specjalna kons trukc ja  przęseł przegubowych urno. 

ż liw ia  rozwodzenie przęseł środkowych, pozwalając 
uzyskać w o lną  przes rżeń dla p rzep ływ u  sta tków  o 
szerokości 25, 52 lu b  71 m.

NOWE PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT 

PORTOWYCH

M in is te rs tw o  żeg lug i powołało do życia „P rzedsę- 
b io rstw o Robót In żyn ie ry jn o -M o rzk ich “  0raz „P rzed- 
s ębiorstwo Robót C zerpalnych i  Podwodnych“ , o. 
bydw a z siedzibą g łówną w  Gdańsku. Pierwsze z w y ­
m ien ionych przedsiębiorstw  prow adzi prace inżynie- 
ry jno .w odne, związane z budową fa lochronów , na­
brzeży, um ocnień brzegowych i  t. p. Specjalnością 
drugiego przedsięb orstwa to pogłębianie to rów  w od­
nych i  basenów portow ych oraz napraw y i  inne ro . 
bo ty  podwodne. N a stanow isko dyrek to ra  „Przeds'ę- 
b iorstw a Robót Inżyn ie ry jn o -M o rsk ich “  został powo­
łany  inż. S tan is ław  Zaw istow ski, na stanowisko za­
stępcy dyrekto ra  —  Czesław P isko rsk - D yrekto rem  
„Przedsiębiorstw a Robót Czerpalnych i  Podwodnych“  
zos.ał m ianow any inż. P.o r  S iaw ernow ski, zastępcą 

dyrekto ra  —  inż. Zdzis ław  Ćwiek.

„K IL IŃ SK I“

Ukazała s :ę w  prasie wiadomość do'ycząca zakup o. 
nego w  Am eryce nowego s ta tku  polskiego „K - l iń s k i“ , 
w  k tó re j podano, że jest to  s ta tek typ u  „L .b e r ty “ . 
M in is te rs tw o  Żeglugi w yjaśnia, że statek „K i l iń s k i“ 
należy do późniejszej ser-i jednos ek m orskich  typu  
„V -c to ry “ , k tó re  są znacznie udoskonalone w  porów ­
nan iu  z wcześniejszym typem  „L ib e r ty “ . R ozw ija ją  
one szybkość 17 węzłów, podczas gdy ty p  „L ib e r ty “  
jest zdolny ty lk o  do 10 węzłów. W  przeciw ieństw ie  
do statków  „L ib e r ty “ , k tó re  b y ły  w y'ączńie fia c h to w . 
cami, statek „K i l iń s k i“  jest jednostką tow arow o, 
pasażerską, posiada 12 m iejsc dla pasażerów w  sze­
ściu kab nach dwuosobowych. Pojemność s ta tku  „ K i ­

liń s k i“  w ynosi 7.612 DRT, a nośność około 10 800 
TDW . Będzie on zatem jedną z na jw iększych po lskich 
jednostek m orskich. S .atek jes t napędzany dw iem a 

tu rb in a m i parow ym i.
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ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

L IG I MORSKIEJ

W  dniu 21 września b. r. w  sali kon ferencyjne j 
L ig i M orsk ie j w  W arszawie odbyło się zebranie p le ­
num  Zarządu G łównego L  g i M orskie j. Zebraniu 
przew odniczył Prezes Zarządu Głównego L ig i M o r­
skie j ob. Stefan Szudziński. Oprócz członków  Zarządu 
G łównego L ig i M orsk ej z terenu całej Polsk , udzia ł 
w z ią ł Prezes Rady G łów nej L ig i M orsk.e j k o n tr , 
adm ira ł Adam  M.ohuczy. Na porządku dziennym 
obrad by ło  sprawozdanie z dotychczasowej dz 'a la l- 
ncści, k tó re  złożył Sekretarz G eneralny L ig i M o r. 
skie j, pp łk . Stan sław K jr y lu k , sprawozdanie f in a n ­
sowe, złożone przez w ice -dyrek to ra  Marcelego G ład. 
kowskiego i sprawozdanie ze , Ś w ię 'a  M orza“ , złożone 
przez przedstaw iciela K o m ite tu  Wykonawczego ob. 
Edwarda Schuberta.

P lan pracy na sezon jesienny i z im ow y p rzew idu je  
zorganizowanie kursu  zapoznawczego z morzem,, k tó ­
r y  rozpocznie się w  październ iku  b. r. i trw ać będzie . 
do końca ro ku  bieżącego, ku rsu  żeglarskiego teore­
tycznego na stopień żeglarza i  s te rn ika  śródlądowe, 
go, ku rsu  prelegentów  i propagandystów  ligow ych.

P ro je k t budżetu na ro k  1948 p rzew idu je  zł. 17 m i. 
łionów  na akcje organizacyjne, propagandowe i zł. 35 
m ilionów  na akcje szkolenia i  w ychowania m orskie ­
go i  w ydaw n ic tw a  periodyczne i sporadyczne.

P lan pracy na odcinku wychowania i wyszkolenia 
morskiego uzgodniony będzie z M in 's  erstwem Żeg lu­
gi, gdzie zakres podzielony zortame m iędzy L igą  
M orską a Państw owym  C entrum  W ychowania M o r. 
skiego w  Gdyni.

CENTRALNA SZKOŁA DLA AKTYW U  
ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

Staraniem  K o m is ji Koordynacy jne j O rganizacji 
Społecznych powstaje C entra lna Szkoła dla ak tyw u  
organizacji Społecznych, wchodzących w  skład K o . 
m is ji K oordynacy jne j. W yk ła d y  prowadzone będą 
przez specja listów  od poszczególnych dziedzin zawo­
dowych, gospodarczych, naukow ych i  politycznych. 
P ierw szy kurs zorganizowany będzie d la  k ie ro w n i­
ków  b iu r zarządów na szczeblu w o jew ódzkim , obej­
m ujących całokształt prac organizacyjnych w  terenie. 
Szkoła będzie własnością w szystkich organizaeyj spo. 
łscznych, będących członkiem  K om is ji. Zarządy O. 
kręgów  pow iadom ione zosaną przez Zarząd G łów ny, 
k ie d y  m ają  zgłaszać kandydatów .

BANDERA L IG I MORSKIEJ NA MASOWYM  
GROBIE ŻOŁNIERZY RADZIECKICH

W  dn iu  21 września delegacja L ig i M orsk ie j złoży, 
ła  w ieniec i banderę L ig i M orsk ie j na m asowym  gro ­
bie żołn ierzy radzieckich, zam ordowanych w  liczbie 
przeszło 70 tysięcy w  m iejscowościach, położonych 
w oko licy  O strow i M azow ieckie j.

W  te j sm utne j uroczystości, będącej p rzypom nie­
n iem  grozy, ja ką  przeżyw ały przede w szystkim  naro . 
dy słow iańskie, z łoży liśm y hołd bohaterom, k tó rzy  
ziem ię naszą z ro s ili k rw ią  w  walce o w yzw olen ie  
P o lsk i spod ja rzm a h itle row skiego,

Uroczystość zorganizowało Towarzystw o P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej, k tó re  roztoczyło opiekę nad gro . 
bam i żołn ierzy radzieck ch, poległych na polskie j 
ziem i. Jest to spłacenie d ługu wdzięczności w  stosun­
ku do bohaterów. To też wszystkie ogniwa L ig i M o r. 
skie j proszone są o współdziałanie z Tow. P rzy jaźn i 
PolsLo.Radzieck'ej na odcinku op iek i nad grobam i po. 
leg łych  i pom nikam i żo łn ierzy radzieckich.

BRAWO WYSZKÓW!
Ze sprawozdania, nadesłanego nam przez Oddział 

L ig i M orskie j w  W yszkowie, cy tu jem y parę ustępów, 
dających chlubne świadeo wo żywotności tamtejszego 
Zarządu i ogółu członków.

„Z a  cel swej pracy O ddział L ig i M orskie j w  W y­
szkowie postaw ił —  w ybudow anie ośrodka sportów  
wodnych, wychowania fizycznego i propagandy L  gi. 
W  r. 1946 wybudow ano schron dla łodzi. Z  b raku  
funduszów ustawiono schron na pałach drew nianych 
nad rzeką. Jest to budynek z desek heblowanych o 
w ym iarze 9x5 m., k ry ty  papą.

W  r. 1947 Oddział L ig i M orskie j w W yszkow ie o. 
trzym a ł przez Okręg barak z Nosarzewa. P rze­
transportow ano go ko le ją  do W yszkowa, przyw iez.o- 
no nad rzekę Bug na w ydzierżaw iony plac, a dnia 23 
czerwca br, ośrodek sportów w odnych i  w ychow a­
nia fizycznego został oddany do użytku .

Budynek posiada salę, szatnię damską i  męską, po . 
kó j dla K o ła  Szkolnego i  m ieszkanie przystaniowego. 
W  budynku  jest instalacja elektryczna. Um eblowanie 
składa się z 20 sto lików , 30 krzeseł, 6 ław ek, stołu 
ping.pongowego i  podium  dla ork iestry . Sala udeko­
rowana herbam i m iast m orskich i  kodem na p łótn ie. 
Dużo robót zostało w ykonanych w łasnym i s iłam i 
członków  Zarządu, bądź przez ludz i przez n ich  opła­
canych.

P lan  pracy na najb liższy okres w ygląda nag'ępu- 
jąco: gromadzenie funduszów na zakup sprzętu w od­
nego, w ybudow anie p ływ a ln i, (O ddzia ł ma już  na ten 
cel dwa pontony), w ybudow anie pomostu, w ykonanie  
aparatu do nauk i w iosłowania. *

Oddział, liczący 120 osób, p racow a ł in tensyw nie w  
sezonie le tn im . Dowodzą tego następujące im prezy: 
dw ie  zb ió rk i u liczne na Pomoc Zim ową, zabawa na 
odbudowę W arszawy i na odbudowę kościoła m ie j­
scowego, tradycy jne  w iank i, zb ió rk i uliczne, udeko. 
row an ie  m iasta w  dn iu  „Św ięta  M orza“  itd .“ .



D z.ęki w ysiłkom . Zarządu Oddziału przystań L g i  
M orskie j w  W yszkow ie stała się ośrodkiem prom ie , 
n iow ania  na bl.ższą i dalszą okolicę, gromadząc pod 
sztandaram i L ig i wszystkie inne organizacje.

Życzym y powodzenia Oddzia łow i w  W yszkowie 
w  dalszej pracy, s taw ia jąc go za w zór i naśladowania 
innym  Oddziałom.

Powyżej zamieszczamy zdjęcie przystani.
Rozwój swój zawdzięcza Oddział L ig i M orskie j w  

W yszkow ie w ydatne j i owocnej pracy obecnego Za­
rządu Oddziału, k tó ry  stanow ią: Prezes W ik to r H y  
trek , wiceprezesi: S tanisław  M ilin k ie w icz  i M arian  
Drogosiewicz, ska rbn ik  Tadeusz S trzelecki i sekre tar­
ka Irena Owsianko.

OGNIWA L IG I MORSKIEJ NA ODBUDOWĘ 
STOLICY

Hasła miesiąca „O dbudow y W arszawy“  odb iły  się 
szerokim  echem w  ca łym  k ra ju  i  znalazły rów nież 
oddźw ięk wśród członków L ig i M orskie j, zrzeszonych 
w  licznych ogniwach naszej organizacji.

Zarząd Oddziału w Inowrocławiu donosi, że na 
s w ym  terenie b ra ł czynny udz ia ł w  miesiącu „O dbu­
dow y W arszawy“ : W  tym  celu została przeprowadzo­
na przez L  gę M orską zb iórka uliczna, podczas k tó re j 
zebrano przeszło 16.000 zł.

Ponadto K lu b  Sportow y L ig i M orsk ie j zorganizo. 
w a ł im prezy sportowe, z k tó rych  cały dochód prze­
znaczony został na odbudowę sto licy.

Każda miejscowość podejm uje swą własną in ic ja ­
tywę, k tó ra  ma służyć wspólnemu celowi. Oto kra­
kowska Liga Morska włącza się w  ciąg składek, t. 
zw. „łańcuch prasow y“ , za in ic jow any przez ta m te j­
szą pracę. Polega on na w zyw an iu  się w zajem nym  
in s ty tu c ji i poszczególnych osób, m ającym  podniecić 
ofiarność społeczną dla odbudowy W arszawy. W  cią­
gu ty m  odczytu jem y raz p0 raz. nazwę L ig i i je j 
działaczy: „...K rakow sk i H u fiec  M orsk i p rzy Zarzą­
dzie Obwodu L ’gi M orskie j K raków -M iasto  —  w p ła ­
c i ł  zebraną wśród członków  kw otę zł. 500 i w zyw a: 
członka honor. Żarz. L . M  „śródm ieście “  prez. m. 
K rakow a  St. Wolasa, prezesa Żarz. Okręgu L . M. dr. 
L . M ichalskiego, prezesów Obwodów, Oddziałów', K ó ł, 
członków Żarz. L. M „  w szystkich członków  L ig i 
M orskie j, K lu b ó w  Żeglarskich, Akadem ickiego Zw. 
Morskiego, H arcerskich D rużyn  Żeglarskich, H a rce r­
skiego K lu b u  Sportowego oraz pokrew nych oganiza. 
cyj na terenie w o j. krakow skiego do podobnych 
składek“.

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA

Uroczystości i  okres „Ś w ię ta  M orza“  — to nie 
t j lk o  obchód, sztandary, w ia n k i i przem ówienia. To 
przede w szystkim  czynne wykazanie, że hasła św ięto, 
m orskie nie b y ły  dla społeczeństwa k ró tko trw a łym  
echem często pow tarzanych frazesów.

O t0 w y n ik  okresu świętomorskiego wśród praco­
w n ikó w  Ubezpieczalni Społecznej w W arszawie: na 
w a lnym  zebraniu pracown ków  w  dn iu  7 czerwca 
bież. roku  zapadła uchwała o obow iązkowym  należe- 
n iu ' w szystkich p racow ników  Ubezpieczalni do L is i 
M orskie j.

Zarząd Oddziału L. M. przeprowadził, w  porozu­
m ien iu  ze Zw iązkiem  Zawodow ym  Prac. Ubezp. 
Społ., w ykonanie  te j uchw ały, w w yn iku  k tó re j każ. 
dy p racow n ik  autom atycznie staje się członkiem  
Oddziału L  g i M orskie j w  Ubezpieczalni.

W  ten sposób liczba członków Oddziału wzrosła 
praw ie  sześciokrotnie, osiągając na dzień 31.8 1947 r. 
l.czbę 1587 osób. S k ładk i bieżące potrącane są co m ie ­
siąc z lis t p łacy p rzy w yp łac ie  poborów.

Sądzimy, że p rzyk ład  p racow n ików  in s ty tu c ji spot. 
łecznej stanie się bodźcem do podjęcia podobnych u- 
chw ał wśród zrzeszeń pracowniczych całej Polski.

ODDZIAŁ L IG I MORSKIEJ W INOWROCŁAWIU  
SPEŁNIŁ SWOJE ZADANIE

Po zmianie Zarządu, na którego czele stanął w y ­
próbow any dziaiacz lig o w y  ob. Ś liw iń sk i i n iezm or­
dowany sekretarz ob. Jan G oralewski, praca nabiera 
pełnego rozmachu.

Stan członków Oddziału powiększa się ośm iokrot­
nie i l.ezy dziś.aj 960 członków  rzeczyw istych i  72 
wsp.erających. Zarząd m ontu je  adm inistrację, zakła­
da sekretaria t, sprzęt b iu row y, św ietlicę  oraz b ib lio ­
tekę, k tó re j in ic ja to rem  jest dzisiejszy wiceprezes 
Oddziału, ob. Jan Goralewski.

W  św .etl-cy m łodzież zbiera się na pogadanki, ze 
brania 0raz ku rsy  i w ieczory św ietlicowe. Zarząd dba 
o to, aby n ie brakow ało czasopism, cennych, książek, 
g ier 0raz radia.

Stan finansow y Oddziału dzisiaj posiada już  dane 
na lepsze, a to dzięki niestrudzonej skarbn iczki, ob. 
W ojkow skie j.

Dużym  wyczynem  Zarządu, to założenie K lu b u  
Sportowego L ig i M orskie j, k tó ry  nosi nazwę In o . 
w roc ław sk i K iu b  Sportow y p rzy  L idze M orskie j 
(I. K . S.). O ddzia ł w ch łoną ł w  swoje szeregi moc 
m łodz.eży i  dziś K lu b  liczy 486 członków czynnych, 
42 w spierających oraz 9 sekcyj sportowych. Podsta­
wową sekcją K lubu , to sekcja żeglarska, k tó re j k ie ­
ro w n ik iem  jest znarfy żeglarz ob. S tanisław  K u liń sk i. 
Sekcja ta posiada k ilk a  jednostek wodnych z pe łno­
m orsk im  jachtem  „K u ja w ia k “  na czele, posiada 55 
m ir -  żagla, z kab iną na 6 osób załogi.

Zarząd Oddziału naw iązał b liższy kon tak t z jed 
nostką m a ryn a rk i handlow ej „K a rp a ty “  w  Gdyni, 
nad k tó rą  p rze ją ł opiekę, w ysy ła jąc m arynarzom  
książki, gry, czasopisma i t. p. Oddział inow roc ław ­
sk i jes t pierwszy, k tó ry  postaw ił sobie za am bit 
współpracę z m arynarzam i, za co m arynarze serdecz. 
nie dziękują.



2arząd Oddziału, k tó rem u leżą na sercu sprawy 
związane z zagadnieniam i m orskim i, dokłada starań, 
ażeby L iga  M orska wT Inow roc ław iu  ściągała do 
swych szeregów ja k  na jw ięce j m łodzieży, k tó ra  jest 
podstawą wszelkich zam erzeń Zarządu, oczywiście 
p rzy  pomocy społeczeństwa, k ió re  w  dzisiejszej rze­
czywistości, k iedy nasz dostęp d-o morza jest w iększy 
i  większe jest zapotrzebowanie na ludz i morza, po­
w inno całym  sercem pomagać L idze M orskie j, k tó ra  
wzięła na sebie trudne, zadanie szkolenia m łodzieży 
na przyszłych m arynarzy.

„DLA CHCĄCEGO NIEMA NIC TRUDNEGO...“

Ileż razy słyszy się od przedstaw ic ie li ogniw  lig o ­
w ych o trudnościach w  organizacji p racy i  ile  razy 
o kó ln ik i organizacyjne Zarządu Głównego, zaw iera­
jące w skazów ki i w ytyczne tej pracy, w siąka ją  w  te ­
ren- bez śladu n iem a l! Lecz okazuje-się, że p rzy na- 
s ilen.u  dobrej w o li i  naprawdę dobrych chęci, połą_ 
czonych z pew nym  w ys iłk ie m  —  da się jednak do. 
kazać cudów, naw et na placówkach na jbardzie j odo­
sobnionych, czy trudnych  do opanowania organiza­
cyjn ie.

Za przykład, wśród innych, służyć może Obwód L i ­
g i M orsk ie j w Wyrzysku (O kręg Pom orski). Leży 
przed nam i cały szereg sprawozdań tego Obwodu, 
obejm ujących p ro tokó ły  z zebrań organizacyjnych i  
opisy uroczystości „Ś w ię ta  M orza“  z terenu pow. 
w yrzyskiego. D ow iadu jem y s.ę o pracy i  program ie 
działania poszczególnych Oddziałów, a uroczystości 
„Ś w ię ta  M orza“ , zorganizowane p rzy  udz-ale całego 
społeczeństwa w  licznych ośrodkach (Sadki, Wysoka, 
Łobżenica, Mrocza, Nakło, B ia łoś liw ie , W ąw elno) —■ 
p rzyczyn iły  się napewno do rozprzestrzenienia haseł 
ligom orskich i  p rzysporzy ły  in s ty tu c ji now ych człon, 
ków  i  zwolenn ków .

Dodać należy, że Obwód w y rzysk i zorganizował 
w  tym  roku  sześć now ych ogn iw  L ig i M orskie j.

Co może zdziałać w ys iłe k  organizacyjny na tere . 
nach now oobjętych przez naszą ins ty tuc ję  —  o tym  
świadczyć mogą dane z Okręgu Olsztyńskiego —  tej 
ziemi, o k tó re j jeszcze niedawno pisano, że „je s t za­
pom niana przez Boga i lu d z i“ . Powstało tam  w  ostat­
n ich  miesiącach dziesięć nowych Obwodów, a m iano­
w ic ie  w : M orągu, B ran iew ie , Węgorzewie, Pasłęku, 
L idzbarku , M rągowie, Bartoszycach, Biskupcu, 
Szczytnie i Piszu.

Tereny tych  Obwodów w  przeważnej ilości stano­
w ią  wym arzone okolice dla rozw o ju  szkolenia spor­
tów  i tu ry s ty k i wodnej, ponieważ tam  w łaśnie zna j­
du ją  się sławne jeziora mazurskie, połączone często­
kroć siecią kanałów.

-Słusznie podkreśla m iejscowa prasa, że nowe Ob­
w ody L ig i M orskie j mnożą się ja k  grzyby po deszczu 
i n iedługo teren całego w ojew ództw a p o k ry ty  będzie 
czynnym i i św iadom ym i swych celów placów kam i 
L. M . Rozwój ten w  dużej m ierze zawdzięczać należy 
p-ełnej zapału i szczerego entuzjazmu pracy m iejsco­
w ych działaczy, z sekretarką Okręgu ob. Jadw igą 
Tucewiczówną na czele. .

Nowopowstałym Obwodom życzymy wytrwałej i 
owocnej pracy nad rea lizacją  zadań i celów L ig i 
M o rsk ie j!

M IŁY  GOŚĆ.

A dm in is trac ję  naszych w ydaw n ic tw  odw iedził przed 
k i lk o m a , dniann,i ob. Bolesław '.Piecho, z Płońska, ce­
lem  zaabonowania „M ó rza “  na ro k  4948. Cena abo­
nam entu „M orza “  w ydała mu się tak  śmiesznie n i­
ską, że bez słowa dyskus ji po łożył na stole kw otę  zł. 
700, prosząc 6 przy jęc ie  je j, jako  ekw iw a len tu  za 
abonamenit, roczny.

•P ub liku jem y ten  m iiy  Wyraz uznania dla w yda ­
w n ic tw  L ig i M orskie j, w yrażając ob. Piecho podzię­
kow anie za jsg-o gest i uważamy go za odpowiedź na 
apel nasz do abonentów i odbiorców, aby zechcieli 
uregulować należności za prenum eratę.

Należności te u rosły do pó łtora  m iliona  złotych i  
un ie ruchom iły  w ydaw n ic tw a  w  okresie le tn im .

Spodziewamy się nap ływ u  należności i  nie w ą tp i­

my, że czyn ob. Piecho znajdzie naśladowców.

, %.

Z r e g a t  Y.  K.  P.



W s p o m n i e n i a
D nia  6 września zm arł wiceminister Z'em Odzyska­

nych ob. Cza kawsk' Wtad^s’aw —  ekonomista, w y ­
chowanek Wyższej Szkoły H andlow ej w  Warszawie 
b iorący czynny i żyw y uaz.ał w  pracy organizacyjnej 
ia Ziem iach Odzyskanych od zarania istn ien ia  tych 
ziem, a w łaściw ie  od jeszcze daw nie j. Jeszcze w  okre. 
sie okupacji-ś. p. C zajkow ski pracow ał w  konspirac ji, 
m a rzy ł i  u k łada ł sobie plan pracy na przyszłość na 
Ziem iach Odzyskanych, a k iedy  dane m u już było 
pracować przy wyznaczonym warsztacie, za pomocą 
którego osiągnął w ie lk ie  sukcesy czy to w  pierwszej 
a kc ji siewnej, czy to w  całokształcie a k tyw iza c ji ży. 
cia gospodarczego na całym  Pomorzu, odszedł n ie ­
spodziewanie.

C zajkow ski b y ł zawsze na każdym miejscu. O stat­
n io  został pow ołany jako  przewodn czący do K o m is ji 
A k ty w iz a c ji Regionu Szczecińskiego, biorąc do ostat­
n ich  chw .l udzia ł w  pracach przygotowawczych, o r­
ganizowanych przez In s ty tu t B a łiy ck i.

Jak pracował, może na jlep ie j charakteryzu je  roz­
mowa, jaką  m ia łem  z n im  jeszcze przed k i lk u  dniam i. 
R ozm aw ialiśm y 0 I I I  Zjeźdz e, o naszej p racy ma Z 'e- 
m iach Odzyskanych. —  „Ja k  Wam idz ie " —  zapyta­
łem. — ,,N estety, odpowiedział, n ie jesteśmy może 
jeszcze tak  daleko ja k  w y, w  przem yśle: dopóki is t­
n ie ją  jeszcze u nas ugory, dopóki zna jduje  się u nas 
jeszcze hek ta r nie obsianej ze m i, nie mam prawa 
spać spokojn ie“ .

Toteż je ś li na tym  m iejscu chcia łbym  w  jednym  
zdaniu uczcić pam ęć Zmarłego, pow inienem  wspom­
nieć o N -m  tak, ja k  0 tym  hetmanie, co to „n ie  z soli, 
an i z ro li, ty lk o  z tego, co go b o li“ .

R.

p o ś m i e r t n e
Ś. p. Wacław Głerdziejewski b y ł od zarania powsta­

nia naszej organizacji jeszcze k iedy  nos ła  nazwę: ,,L '- 
ga M orska i Rzeczna“  je j współzałożycielem i d ługo­
le tn im  prezesem na terenie Starachow c. C złow iek o 
g łębokim  sercu, m ia ł dar zjednyw ania sobie ludzi.

Takiego poznałem go w  roku  1932 w  G dyni, dokąd 
przeniósł się jako  m iło śn ik  morza, jako  przedstaw i­
c ie l h u t i  zakładów Starachow ick eh.

W ysunę li go członkowie L ig i »Morskiej jednogłoś­
nie na stanow isko prezesa L ig i w  G dyni, a Jeg0 za­
pa łow i i  um iłow an iu  ide i zawdzięczać nałeży że 
w krótce potem w yw a lczy ł dla G dyn i praw a „obw odu 
m orskiego“ , a w ięc jednostk i organizacyjnej wyższe­
go szczebla i  że nadał G dyn i charakter p raw dziw ie  
morskiego ośrodka L ig i.

Bezinteresowny, m yś la ł jednak z p rzy jac ió łm i o 
jednym  interesie. N.e dla siebie. M yśla ł, jako  inżyn ie r 
m etalow y, o z łom ow ni nadm orskie j, w  k tó re jb y  roz­
bierano stare s ta tk i na złom, bo gdzie się nowe ma 
budować, trzeba przeć eź stare „z łom ow ać“ .

N ieś,ety by ło  to w  Polsce przedw ojennej trudne do 
zrealizowania i  jeden z najw iększych sta tków  „G a l‘u “  
poszedł przed w o jną  na złom do W łoch.

Ś. p. W acław G -erdzie jew ski b y ł w ie lk im  rzecz­
n ik ie m  ide i m orskie j i n ew ątp l w ie  ży ją  jeszcze lu ­
dzie, k tó rzy  m ie li sposobność s ę z n im  w  jego pracy 
L ig o w e j zetknąć.

W  szczególności bardzo oddany by l w ychowaniu 
m orskiem u młodzieży.

Zg n ą ł ś. p. W acław  G łerdz ie jew sk i z rą k  opraw ­
ców h itle row sk ich  (gdańskich) w  G dyn i w  1939 r.,
w zię ty  jako  zakładnik.

Szczątki Jego żyźnią ukochaną przez Niego ziemię 
nadmorską, 

i P.



e  i  e  L  i  o
200 MIAST WRÓCIŁO DO POLSKI

Nakładem  poznańskiego „W ydaw n ic tw a  Z.achod_ 
niego“  (Zachodniej A genc ji Prasowej, skład g łów ny 
w ydaw n ic tw  na w o jsw . przym orskie  Spółdzielnia 
Morska, Sopot, ul. 9  a łina  745) ukazał się obszerny 
i  ź ród łow y in fo rm a to r h is toryczny p. t. „200 m iast 
w raca do P o lsk i“  (stron 461). A u to rem  te j cennej 
praey jest d r. W ładysław  Jan Grabski, tw órca n ie . 
zw yk le  ciekawej try lo g ii ba łtyck ie j p. n. „Saga o 
J a r lu  B roniszu“  oraz szeregu innych prac.

Zam knięcie fragm entaryczne h is to rii 200 m iast w  
ram ach jednej ks iążki jest usiłowaniem , mogącym 
w yw ołać dyskusję m iędzy m onografistam i. Chcąc w  
ja k iś  sposób w ybrnąć z trudne j sy tuac ji p rz y ją ł au­
to r d '!a swej pracy p o d ty tu ł „In fo rm a to r h is to ryczny“ .

Książka jest w artośc iow ym  podręczn kiem , m im o 
zbyt syntetycznego opracowania h istorycznej treści, 
k tó ry  w  okresie le tn ich  w ędrów ek pow in ien zain tere­
sować rzesze społeczeństwa, przede w szystkim  m ło ­
dzież, nauczycielstwo, organizacje szerzące zam iłow a. 
n ie do tu ry s ty k i i  kra joznawstwa, „O rb is “  i  b iu ra  tu ­
rys tyk i.

U k ła d  p rzy ję to  alfabetyczny, tra k tu ją c  całość od. 
zyskanego te ry to riu m  jako je d n o lity  obszar h is to­
ryczny  i  geopolityczny. Jeżeli ju ż  p rzy ję to  ten uk ład  
w  celu ukazania przeciętnemu czy te ln iko w i n ie  w y ­
dzielonego te ry to riu m  pp. adm inistracyjnego, etno_ 
graficznego, czy t. p., lecz pewnego ty lk o  m iasta, to 
należało zaopatrzyć pub likac ję  w  szczegółowe indek­
sy i  m apki, pozwalające bez większego tru d u  w y ło ­
w ić  z całego m a te ria łu  pewne problem y, interesujące 
danego czyte ln ika.

D obry papier, estetyczna okładka, pro jektow ana 
przez a rt. m al. A l. K rakow skiego, zw a rty  i  spokojny 
uk ład  gra ficzny oraz przednia treść, oparta na źró­
d łow ym  m ateria le, tw orzą z pracy dr. W. J. G rab­
skiego w artościową publikację .

Władysław Drapella

Nadesłano do redakc ji „M orza “  książkę p. ts. „M e ­
teorologia dla m aryna rzy“  —  wiadomości praktyczne, 
praca zbiorowa, napisana przez Cz. Kazubka i W. 

Zubrzyckiego.
W  przedm owie autorzy zaznaczyli, że k ła d li n a j­

w iększy nacisk na praktyczne m ożliwości w yko rzy ­
stania przez najszerszy ogół swego dzieła oraz, że ce­
low o został pom in ię ty  „ca ły  balast teore tyczny“ .

Po zaznajom ieniu się z treścią starannie opracowa­
nych i w ydanych 111 stron  ks iążk i —  w yda je  się 
słusznym tw ierdzenie, że autorzy dobrze w yw iąza li 
się z zadania. Książkę tę przeznaczyli d la m arynarzy 
i tym  samym u c h y lil i  zarzut, k tó ry  im  można posta­
wne, że d la ca łk iem  nieobeznanych z przedm iotem  
czy te ln ików  dzieło to jest m ało dostępne, a w  końco­
wych, najważnie jszych rozdziałach —  niezrozum iałe.

D la  m arynarzy, żeglarzy, sportowców i ludz i z mo_ 
rzem  związanych pracą zawodową —  książkę tę m o­
żna polecić.

Pirat

G H /I F I  4
KSIĄŻKA .ŻYCIE MORZA“ K AZIM IERZ DEM EL

W ydaw n ic tw o  In s ty tu tu  Bałtyckiego, Gdańsk 1947, 
stron 1— 444, rys. 285.

W  żadnym k ie ru n ku  nasie j l ite ra tu ry  zarówno 
naukowej, ja k  i popularne j nie odczuwa się la k  do­
tk liw ego  braku, ja k  w  dz edzn ie  m orskie j. L u la  ta 
spowodowana w  pierwszym  rzędzie d łu g o trw a łym  
odsunięciem nas od morza, by ła  równocześnie p rzy­
czyną niedostatecznego zrozum ienia w  naszym k ra ju 1, 
znaczenia dostępu do morza i nie doceniania ko rzy ­
ści, w yn ika jących  z pracy na morzu.

W  c h w il  obecnej, k iedy  odzyskaliśm y szeroki do. 
stęp do morza i  zagadnienia m orskie nabiera ją  dla 
nas pierwszorzędnej wagi, palącą koniecznością staje 
się należyte zaznajom ienie całego społeczeństwa z 
ty m i zagadnieniam i drogą tworzen a odpowiedniej 
lite ra tu ry .

Należy pow itać z radością ukazanie się dzieła jed ­
nego z p ion ierów  po lskie j nauk i o m orzu dra K a z i­
m ierza Demela, p. t. „Ż yc ie  M orza“ . K s ążka ta na­
pisana ba rw nym  i  przystępnym  językiem , zrozum ia­
ły m  nie ty lk o  dla p rzyrodn ika , budzi w  każdym  czy­
ta jącym  zam iłowanie morza oraz poznanie ta jem ­
nic bogato kw itnącego w  n im  życia.

Po c iekaw ym  rys ie  dzie jów  nauk i o morzu, ekspe­
d y c ji oceanograficznych, opisie labora to riów  badaw­
czych oraz przedstaw ieniu polskiego dorobku nau­
kowego, autor zapoznaje czyte ln ika  ze środow iskiem  
m orskim , jego w łaściwościam i f  zycznym i i  chemicz­
nym i, organizm am i ży jącym i w  miorzu i ich w zajem ­
nym  ustosunkowaniem  się B arw n ie  przedstawione 
jes t życie w  różnych morzach i  głębokoścach, przy 
równoczesnym uw zg lędnien iu  czynn ików  jego roz­
siedlenia i z ilus trow an iu  go c iekaw ym i obrazam i z 
m órz gorących, um ia rkow anych  i  z im nych. Specja ł, 
ny rozdzia ł pośw ’ęca au to r B a łtyko w i, jako  dla nas 
w y ją tko w o  ciekawem u i  najbliższem u nam terenow i 
m orskiem u, wprowadzając równocześnie czyte ln ika  
w  praktyczne zagadnienia p ro d u kc ji morza i p rob le ­
m y rybackie.

Należy spodziewać się, że piękna ta książka zna j­
dź e licznych czyteln~ków i  przyczyn i się do w zbu­
dzenia zainteresowania morzem w  naszym społe­
czeństwie. W inna ona znaleźć się w  biblioteczce każ­
dego ko ła  L ig i M orskie j.

Dr W. Clęglew cz

O D  ADMINISTRACJI

Cena pojedynczego num e- u „M orza“ wynosi 
zł. 30.— .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :  

K w arta ln ie  1 egz. zł. 90.—  
półrocznie 1 ,, „ 180.—

w  prenumeracie zbiorowej:

kw arta ln ie  zł. 60.—  za 1 egz. 
półrocznie „ 120.—  za 1 egz.
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Jach t szko lny  L ig i M o rs k ie j „G e n e ra ł Z a ru s k i“  o d b y ł w  sezonie u b ie g łym  szereg re js ó w  do
S zw ec ji D an ii.

N a zd jęc iu  w id z im y  załogę s ta tku  na p rz y ję c iu  u posła R. P. w  D an ii, M in is tra  Pełnom ocnego,
K e lle s -K ra u s a . ’ ■

K a p ita n ó w  a ł M ic h a ł S u m iń sk i, kp t. j. ż. m ., k tó re g o  w id z im y  na zd jęc iu , w ita jącego  się z
M in is tre m  K e lle s -K rau sem .

REJSY JACHTU „GEN. ZARUSKI“
Dn. 24.9 o godz. 6.15 rano pow róc ił do Gdyni, z 14. 

dniowego re jsu, p iękny jach t szkolny L ig i M orskie j 
s- j .  „Gen. Z a rusk i“ . W  re jsie szkolnym  bra ło  udzia ł 
46 żeglarzy z Ośrodka L. M . w  Ustce i  P. U. W. F. 
w  Jastarn i, w  tym  8 kobiet, z k tó rych  jedna mając 
stopień s te rn ika  morskiego, pe łn iła  funkc ję  I I I  o fi. 
cera, kap itanem  b y ł kp t. jachtow ej żeglugi M icha ł 
Sum iński.

P ierwsze dw ie doby trw a ł s ilny  po łudniow o.za. 
chodni sztorm. Wówczas to w łaśnie zatonął koło 
B ornho lm u duński statek, w iozący dla P olski k row y. 
..Gen. Z a rusk i“ , choć od tego s ta tku  o w ie le  m nie jszy 
i p łyn ą ł ty lk o  pod żaglami, p rze trw a ł sztorm do. 
skonale.

W  Kopenhadze załoga była  przyjm ow ana nadzw y­
czaj serdecznie przez polskie poselstwo i duńskie k lu ­
by żeglarskie.

Obecnie „Gen. Z a rusk i“  s to i w  G dyn i i szy. 
ku je  się do jeszcze jednego rejsu, organizowa­
nego przez L igę M orską wspólnie z General­
nym  Inspektorem  Rybołów stw a Morskiego. 
Prócz uczestników  kursu  żeglarskiego L. M. w  
Ustce wezmą w  n im  tym  razem udzia ł kon tro ­
lerzy rybaccy, k tó rzy  będą w praw iać się w że- 
g arstwo i nawigację.

T R E Ś Ć :  T rzeźw y patr-o tyzm  (na tle  I i i -g o  Z jazdu  Przemysłowego w  Szczecinie) —  S. Z. Z. Sprawo­
zdanie ze Z jazdu. Przem ówienia: P rem iera J. C yrankiew icza, w iceprem iera Gom ułki.W ielsława, M in is tra  
Przem ysłu i  H andlu , H ila rego M inca, M in is tra  Żeglugi, Adama Rapackiego, W icem in istra  Przem ysłu 
i H andlu, Szyra, Sekr. Gen. K . C. Zw. Zawód. Sokorskiego. — Język m orsk i — S. Z. Z. Rejestracja stat­
kó w  —  W. K e lle r Rozwój f lo ty  m orskie j w  Z. S. R. R. —  M. N ow  kow . Dlaczego nie „ko lon ia lna?“  —
M. W achowiak, K ro n ika  W ybrzeża —  M arian  K ry n ic k i.  K ron ika  organizacyjna —  W. W ęgrzyn. B ib lio ­

grafia . W spomnienia pośmiertne.
Zd jęcia : F ilm  Polski, Roman Burzyński, Jerzy W endcłow ski, Warszawa S IB— Photoseryice, Moskwa.
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